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„BIG BILL’ TILDEN, 
wielokrotny zwycięzca i 
angielski mistrz tenisowy. 


Nr. 255 


ec rozpłatał synowi czaszkę 


łomem żelaznym. — Tragiczny epilog kłótni rodzinnej. -- Syn z nożem rzucił się 
na ojca za to, że go skarcił. — Beznadziejny stan młodego chłopca 


Łódź, 13 września. 
üg) Dziś raño, o godzinie 7-ei w Ru- 
dzie Pabianickiej zdarzył się 
wstrząsający wypadek dzieciobójstwa. 

Mieszkańcy domu przy ul. Wegne- 
ra 3 zbudzeni zostali odgłosami piekiel- 
nej awantury w mieszkaniu jednego z 
lokatorów, robotnika Smolarka. Kłócili 
się ojciec z synem, 15-letnim Zygmun- 
tem, Stosunki pomiedzy nimi były da- 
wno naprężone, gdyż młody chłopiec 
prowadził się żle, nie słuchał ojca i spra 
wiał mu wiele kłopotów. 

Dziś nie nocował w domu i wrócił 
dopiero nad ranem. To właśnie stało 
się przyczyną głośnęj kłótni, która obu- 
dziła wszystkich niemal sąsiadów 

W: pewnej chwili rozległ się 

przeraźliwy krzyk. 


Zakaz otwierania domów 
towarowych i 
ma być wydany w Szwajcarii 
Berno Szwajcarskie, 13.3. 
(t) Rząd szwajcarski wniósł do par- 
lamentu projekt ustawy, który przewi- 
auje, iż na terenie Szwajcarji nie mogą 
być więcej otwierane domy towarowe. 
Rząd stara się przeforsować tę ustawę, 


mimo sprzeciwu izb przemysłowo-han* 
dlowych. 


Dziś 


ukazał się Nr. 48 
tvwaodmika 


Gdy zaniepokojeni lokatorzy wbie- 
gli do mieszkania Smolarka, 
ujrzeli straszliwą scenę. 
Na ziemi z rozpłataną czaszką leżał 


z rany Ściekała obficie, zalewając całą 

podłogę. A nad nim, zupełnie oszoło= 

miony, stał ojciec, trzymając w ręku 
okrwawiony-łom żelazny. 


Londyn, 13 września. 
Z Havany donoszą, że 300 oficerów, 
którzy przebywają w gmachu Hotelu 
Narodowego, wystosowało do nowoobra 
denta San ultima- 


wego ustąpienia, 


e 


Genewa, 13 września. 


Wszystkie pisma genewskie zamie- 
ściły obszerne artykuły, dotyczące od- 
sieczy wiedeńskiej, stwierdzając, iż So- 
bieski ocalił Europę. 


Podobna rola została spełniona w 


KDźebR'URHR 


Paryż, 13 września. 

Gwałtowne burze w dalszym ciągu 
wyrządzają duże szkody na południu 
Francji. 

W okolicach Perpignan wskutek bu- 
rzy nastąpiło zderzenie dwuch autobu- 
sów, przyczem 8 osób odniosło rany. 

Piorur uderzył w grupę 9 osób, za- 
jętych w winnicy, 4 z nich zostały ran- 


Polak skazany 


przez rząd kowieński za rzekome 
szpiegostwo 


Kowno, 13 wrześna. 

(t) Dziś przed sądem okręgowym 
stanął polak Antoni Chmielewski, oskar” 
Żony o rzekome szpiegostwo na rzecz 
Polski. Chmielewski został aresztowany 
w stanie nietrzeźwym i nieznajomy Osob 
nik podsimął mu kompromitujące doku- 
menty. Mimo braku dostatecznych do- 
wodów, sąd skazał go na 7 i pół roku 
więzienia, 


Hrabia de Kerry 
zginął pod pociągiem 


i zawiera całość interesującej 
powieści p. t. 
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a nadto dział humoru i roz: 
rywki umysłowe z nagrodami. 


Londyn, 13 września, 
Hrabia de Kerry, syn i spadkobierca 
lorda Landsdowne zginął dzisiaj wieczo- 
rem w nieszczęśliwym wypadku, 
dając pod pociąg. 


Lena numeru 30 gr. 


wpa- 


Trasedja rodzinna w Rudzie 


syn Zygmunt. Był nieprzytomny. Krew | twarz, 


- Geniusz wojsk 


i Silsudsfkie$o dmuftrotmie ocafił Europe 


Jak zdołaliśmy ustalić, zajście miało 
przebieg następujący. Gdy ojciec ziryto- 
wany prowadzeniem się syna i jego aro- 
ganckiemi odpowiedziami, uderzył go w 
młody chłopiec chwycił ze stołu 
nóż i rzucił się na Ojca, A wówczas Smo- 
larek, nię panując nad sobą, porwał łom 


żelazny z kąta i zadał straszliwy cios sy- 
i Í 


nowi w głowę. 


| Oficerowie pragną powrotu do wła- 
dzy b. prezydenta Cespedesa, Jednakże 
prezydent de Cespedes będzie sprawo- 
wał swój urząd prowizorycznie i po mie- 


siącu ustąpi na rzecz kandydata, wysu- 


Re, omagając się jego SSRPCZNÓCIA i 508 przez wszystkie stronnictwa. 


Kandydat ten stanie na czele rządu 


Wy Sobieskiego 


1920 r. przez Marszałka Piłsudskiego i 
wojska polskie. 

„La Suisse* pisze: 

„1683 r. i 1920 r. są to dwie daty ka- 
pitalne w historii Europy, której cywi- 
lizacja uratowana została przez genjusz 
wojskowy Sobieskiego i Piłsudskiego 


Kafastrofalne burze we Francji 


zabił kkokhiecieę w sądzie 


ne. W Montpelier nastąpiło również 
wskutek burzy zawalenłe się dwuch 
cian zamku la Vistoule, 4 robotników 
odniosło rany: 

Burza powaliła wiele drzew. W oko- 
licy Le Mans piorun zabił kobietę w są- 
dzie. W Ayen grad zranił wiele osób. 
W dolinie Wezery burze zniszczyły 
winricę i drzewa orzechowe. 


Stowarzyszenie 


rozwódek 
utworzone we Francji 
Paryż, 13 września. 


Dabjamichciej 


Do chłopca wezwano pogotowie ka- 
sy chorych z Łodzi, którego lekarz 
stwierdził niemal beznadziejny stan. — 
Przewieziono go do szpitala św. Józefa, 
ódzie walczy ze śmiercią. Lekarze wąt- 
pią czy uda się go utrzymać przy Życiu. 

Policja aresztowała ojca, wszczynając 
energiczne dochodzenie, 


CHAOS i ANARCHJA NA KUBIE 


Oficerowie przeciw rządowi — Groźba nowego prze- 
wrotu — Robotnicy zajmują fabryki 


nie jako prezydent, lecz jako sekretarz 
stanu i przeprowadzi wybory do parla- 
mentu 

Oficerowie odmawiają słuzenia pod 
rozkazami sierżanta Batisty, który Ogła- 
sił się naczelnym wodzem .ara.ji kubań- 
skiej, Batisia na mundur sierżanta przy- 
piął odznaki pułkownika, 

Pośrednikiem pomiędzy «liceram', a 
rządem rewolucyjnym i sierżantem Bati- 
stą jest b minister wojny, Horacie Fer- 
rer. Oficerowie domagają się całkowitej 
reorganizacji armji na wzór armji Slanów 
Zjednoczonych, 

Londyn, 13 września. 

Z Havany donoszą, że sytuacja na 
Kubie jest niezwykle naprężona. 

Rząd prezydenta Grau San Martina, 
jest zupełnie bezsilny i nie posiada naj- 
mniejszego autorytetu. 

Ogólnie oczekują, że 
Kuby, przywódca 
tywnego, Menocal, dokona zamachu sta- 
nu przy pomocy oficerów wrogo usposo- 
bionych do juńty rewolucyjnej. 

Wewnątrz kraju panuje anarchja, Ro 
botnicy pod wpływem agitatorów komu- 
nistycznych niszczą plantacje i zajmują 
fabryki, Mieszkania obywateli amery- 
kańskich są rabowane, 

Ambasador amerykański w Hawanie, 
Welles, przeniósł się z gmachu ambasa- 
dy do Hotelu Narodowego, gdzie przeby 
wają oficerowie, którzy nie uznali nowe- 
go rządu. Nad gmachem hotelu powiewa 
sztandar St. Zjednoczonych. 


Zderzenie 2 tramwajów 


przy zbiegu ulic Karola i Piotr- 


były prezydent 
ictwa konserwa 


(t) W Aignon został utworzony zwią- ||kowskiej. 9 osób ciężko rannych 


zek rozwódek. Stowarzyszenie to jako 
cel swej działalności obrało iuszczęśli” 
wienie kobiet, które nie zaznały tego 
szczęścia w małżeństwie.. Stowarzysze” 
nie to liczy już około 500 członków i za- 
mierza rozszerzyć swą działalność w kie- 
runku wynajdywania mężów dła swych 
członkiń. 


Odznaczenie gen. Wie- 


niawy-Długoszowskiego 


Wiedeń, 13 września. 
Prezydent Miklasch nadał generało- 
wi Wieniawie-Długoszowskiemu wielką 
złotą honorową odznakę, tureckiemu puł 
ikownikowi Cevdet Beyowi wielką 
srębrną honorową odznakę: 


Łódź, 13 września, 

(ig) Dziś, o „10 rano, przy zbiegu 
ul, Karola i Piotrkowskiej, zdarzyła się 
ciężka katastroła tramwajowa, 

Ulicą Piotrkowską podążał tramwaj 
nr, 11. Gdy w pewnym momencie, wsku 
tek defektu motoru, musiał nagle przy- 
stanąć, jadący za nim tramwaj linji nr, 3, 

wiedząc o nagłem zatrzymaniu się po 
przedniego tramwaju, z całym impetem 
wpadł na pierwszy wóz. 

Wskutek silnego wstrząsu kilku pa- 
sażerów odiosło bardzo ciężkie rany. 
Kilka osób musiano odwieźć do szpita- 
la. Pozostałym udzieliło pomocy pogo- 
towie na miejscu. 


| 


_ Btr. 2 


lu jest na świecie miljonerów? | 


BE WC REY 


B 13JX 


Mimo kryzysu, nie wszystkie fortuny stopniały 


(sb) Jak wykazują ostatnie statysty- 
kl amerykańskie, w ciągu ostatnich 3 
lat kryzys dał się mlllóterom ańigry- 
kańskim niezwykle we znaki. Liczba 
miljonerów w Stanach Zjednoczonych 
spadła ż 43,000 do 19.000, W Angliji; 
mimo kryzysu, liczba miljonerów nie 
zmniejszyła się, podobnie jak i we 
Francji. 

W ciągu ostatrich kilku lat najwięke 
sz6 poruszenie wywołało załarianie się 
kólósalnej fortuny króla zapałek lvara 


Kreugera, „Króla“ elektryczności lre 
sulta oraz japońskiego towarzystwa 
„Sussuki*, 


Na czele miljónerów, którzy mimo | być 


kryzysu nie stracili $> majątków 
stoi maharada Age « Chań, przebywa: 
jący stale w Londynie. Większa część 
jego majątku ulokowana została w szta 
bach złota | kosztownościach, których 
wartość nie zmniejszyła się. 

Niemniejszy majątek posiada rów- 
ńleż Inny nabab, maharadża z Haidera- 
badu, którego kosztowności obliczone 
są na 50 miljonów dolarów, W czasie 
wojńy maharadża ten ofiarował rządo 
wi angielskiemu 50 miljonów dolarów 
fa cele wojenne, 

Na pierwszych miejscach z pośród 
milionerów  amierykańskich  znaiduje 
się obecnie Rockefeller, Mellon i Ford: 
O malątku Rockefellera świadczy fakt. 
że na cele nauki wyasygnował on 575 
milionów dolarów. Melo oraz brat jes 
go przez założenie trustu aluminiowego 
zebrali kwotę 200 milionów dolarów. 

W czasie ostatniego ktyżyśi Ford 
uchodził za naibogatszego człowieka, 
straty jednak iakie poniósł, są większe, 
niż Melona i Rockefellera. 

Równiśż wielkie wrażenie wywós 
tata wiadomość, że stary John Morgan 
pozostawił swemu ld, majątek wy 
Mosżacy tylko 70 milionów dolarów — 
Syn lego zdołał Jednak w ciągu następ: 
mych 10.lat majątek swój znacznie po- 
wiekszyć. JARA. l 
__ Naibogatszým człowiekiem Anglii 
iest obecnie książę Westminsteru, Mas 
jątek jego wynosi 40 miljlonów funtów 
szterlineów. Nalwiekszym milloneretn 
francuskim jest Rotszyld, który w czą- 
sie kryzysu nie nie stracił, Również 


— —— 


znana firma eksportowa Louis Dreyfus 
tie poniosła strat. 

We Francji mieszka również miljo- 
per Sacharpw, który przed wojną uchą 
dził jeszcze za najbogatszego człowie- 
ka świata. We Francji rezuduje tów= 


Tragedja żony marynarza, 


który zginął na pokładzie 


(sb) W dniu 2 maja ubiegłego röku 
żatońęła angielska łódź podwodra „Dis* 
covery Íl“ Mimo wszelkich wysiłków 
nie udało sig wówczas łodzi tej wydo= 

yé Wraz z kilkunastu marynarzami 
zginął kapitan łodzi podwoqnej Carey. 

becńie pisma angielskie donoszą 0 
niezwykłej tragedji żony kapitana Ca- 
teya: Nie może ona zapomnieć o śihief- 
ci męża. Trapiona tęsknotą sprzedała 


dom, w którym mieszkała razem z mę-! chwilę. które spedzała 


nież miljoner armeński, król naftowy 
Sarkis Gulbenkian i milioner boliwijski 
Senor Patimo. Wreszcię w Niemczęc 
najbogatszym człowiekiem jest Wil- 
elm II oraz właściciel wielu kopalń 
Flick. 


zatopionej łodzi podwodnej 


miot I mieszka wraz z dwojgiem dzie- 
ci. 

Zapytana, czemu odseparowała się 
öd świata, Carey oświadczyła, że ħa 
polanie tej po raz ostatni spędziła z mę- 
żefń najmilsze chwilę.Byli na wycićcz- 
ce, która pożostawiła ha niej tak nje- 
zatarte wrażenie, że jakaś siła ciągnie 
do tego miejsca. Całemi dniami prze- 
siaduje ona przed namiotem i wspomina 
wraz z mężem 


żem i wyjechała za miasto. Obecnie o-!na łonie natury, Niezwykłe dzieje wdo- 


siedlila się ona na polance w lesie. pod; wy po kapitanie 


wywarły zrozurniałe 


Londynem. Zbudowała sobie tutaj na-! wrażenie . 


Chcieli otruć wdowe po Conradzie, 


znakomitym pisarzu anoielekim, polahku. Kim jest major Piz I jego małżonka 
Tajemnicza afera w kołach towarzyskich Anglji 


(ż) Angielskie władze bezpieczeń 
stwa wysiedlity niedawno z granic kra: 
ju majóra Franka Piza z małżonką, ja- 
ko „szkodliwych cudzoziemców”. 

Opinia prbliczna kyiv po strunie 
wyst E avel kiórych uważano ża nade 
miętnych przeciwników  komiuńzmu. 
Krok wiedz angielskich orzypisywam 
wpływowi sowieckich kół prlitvcz= 
nych 
»wiObeare sjednak wysziomawiaw, że 
wdowa po sławnym pisarzu  Józeńąe 
Cońradzie, polaku z pochodzenia, oskar 
żyła małżonków Piz o to, iż podstęp= 
nie wtargnęli do jej mieszkania i usiło- 
wali ją otrić, 

Wedle słów pani Conradowcj ma- 
jor Frank Piz przybył wraz z niałżon- 
ką do jej domku,w Canterbury i oznaj- 


Najodważniejsza kobieta Świafa 


była ofiarą niezliczonej ilości katastrof 


(z) Pani Twedee zasługuje bezsprzecz 
nie na nazwe najodważniejszej kobiety 
świata, Wyliczenie niezwykłych wypad- 
ków, podczas których wykazała wą od: 
wagę, zająłoby wiele miejsca, 

W Islandfi, p, Twedee przebyła w cią 
gü trzech dni konno 154 mile angielskie. 

, Podczas oglądania świątyni w Egip. 
cie, p, Twedee omal nie utoneta, albo 
wiem w chwili, gdy znajdowała się w za 
lopionej wodą świątyni, zamknięto na» 
śle rurę odpływową. Woda podniosła 
się w zastraszający sposób, zagrażając 
życiu podróżticzki oraz jej towarzyszy, 
Na szczęście jednak, udało się jej zna: 
leźć wąskie przejście, którem łódka 
przedostała się, dotykając niemal: sufitu, 
Następnie omal nie utonęła w Bawarii, 
przeżyła katastrofę kolejową na Syberji 
i trzęsjenie ziemi w Japonji. 

Pani Twedee ma zawsze przy sobie 
swój testameńt, w którym prosi, aby po 
śmierci ciało jej spalone zostało w kre: 
małorjum, Jej pełne przygód i niebezpie 
czeństw życie, zadawalnia ją pod każ- 
dym względem i niedawno odrzuciła 
pfopozycje matrymonjalne, pewnego mil 
jonera, który nietylko chciał wniesć na 
jej imię do banku 100.000 funtów, lecz 
ofiarował odważnej kobiecie swój tytuł. 

Podróżniczka ta jest ż zawodu malar 
ką i powieściopisarką. Ogłosiła już dru- 
kiem sżereg powieści, w których opisuje 
"we podróże i przygody. Wystawa obra- 
ADGDODADOGODODOGOGODOGOGODJGOGÓ 
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zów p. Twedee cieszyła się dužem po: 
wodzeniem. s 

Zdaniem jej, w życiu najważniejszą 
jest odwaga, którą stanowczo przedkła* 
da ponad rozum. Rozum — jak twierdzi 
p. Twedee, — jest często źródłem nieza* 
dowolenńia i rozczarowań życiowych. — 
Odwaga i świadomość jej posiadania da: 
ją człowiekowi pełne zadowolenie. 

Pani Twedee jest wdową. Miała teź 
2-ch synów, z których jeden zginął pòd- 
6zas wojny światowej pod Ypres, drugi 
żaś w Transjortdanji w 1926 roku, 


mił, iż przed trzynastu laty otrzymał 
ód zmarłego pisarza zaproszenie od= 


wiedzcnia go przy okazji swego poby=' 


tu w Angli. Conrad pragnął w ten Spo- 
sób rzekomo odwdzięczyć się za przy- 
chylny artykuł, napisańy o nim w swo- 
im czasie przez majora. 

Malłżowkowie poprosili p Conrado- 
wą aby pozwoliła im zamieszkać w jej 
domu w clharakterez „płatnych gości”, 
Ku wielkiemu zdumieniu gospodym. 
„Mroście” sprowadzili do siebie jakiegoś 
młodzieńca, którego jak sami twierdzi: 
li, zabrali z jakiejś podmieiskiej nory. 
Po paru dniach młodzieniec znikł, za- 
bieraląc ze sobą wszystkie rzeczy ma- 
jora, który korzystając z tej okoliczno- 
ści, zaciągnął U p. Conradowej poży- 
tzke. 

Zachowanie się małż. Piz przez ca- 
ły czas pobytu w domu p. Conradowei 
było bardzo tajemnicze. Przywieżli oni 
ze sobą 14 kutrów metalowych, w któż 
rych była niezliczona ilość butelek, 5 
dziwnego kształtu garnków i cała nia- 
sa papierów. 

Dziwny bagaż odpówiadał w zupeł- 
ności zwyczajom jego właścicieli, Pc- 
koje swe zawsze zamykali oni na klucz 
i nie opuszczali ich nawet podczas 
sprzątania. Pewnego dnia major otrzy- 
mał przez pocztę przesyłkę, zawiera- 
jącą granatowy szlafrok ledwabny, 
który był cały podbity papierem. 

Na szlafrok ten naszyte były jakieś 
dziwacznej formy żółte naszywki, któ- 
te wyglądały tak. jakby je można by- 
ło odcyfrować. Od tej pory major nig- 


kiub „49 i pół” 


jednoczy mężów sławnych (otniczeń 


(z) W Paryżu bawi Georges Palmer; 


Putnam, finansista i przemysłowiec ame 
fykański, który jest mężem sławnej ko- 
biety, lotniczki Amelji Erhardt, Lotnicz- 
ka ta przebyła samotnie Atlantyk i ame 
ata chętnie porównują ją ż Lindber" 
ghiem, który w ten sam sposób pierw» 
sży zdobył Atlantyk. Ponieważ p. Er= 
hradt-Putnam jest prócz tego również ze 
wnńęątrznie podobńa do Lindbergha, otrzy 
mała przezwisko „miss Lindy". 

Georges Putnam jest oczywiście nie” 
żwykle dumny z bohaterskich wyczynów 
śwej żony, uważa jednak, że pozycja mię 
ża znakomitości, jest dość uciążliwa, Po- 


mimo jaknajdalej posuniętej emancypa: | 


Dążąc do „równouprawnienia' mężów 
znanych lotniczek, Putnam założył nie- 
dawno klub „49 I pół”, do którego przyj- 
mowani są wyłącznie mężowie lotniczek. 

Należy zaznaczyć, iż w Ameryce ist- 
nieje już „Klub 99-ciu', członkiem które 
go jest Amelja Erhardt. Jest to klub, do 
któr przyjmowane są wyłącznie kō. 
biety= otaionki, Dzieląc 99 przez dwa, 
Geofges Putnam uzyskał liczbę 49 i pół, 
która odpowiada ilości mężów sławnych 
amerykanek, zanych -na przejście 
przez życie w roli „książąt-małżonków”. 

Putnam zamierza założyć w Paryżu 
filię nowego klubu. Na honorowego pre- 
zesa klubu obrany został Jim Mollisson, 
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cji kobiet i równouprawnienia, mężczy- połowa „latającego małżeństwa”, Aczkol 
zna niechętnie słyszy, gdy nazywają $o wiek osoba jego niezupełnie odpowiada 
naprzykład „panem Marlena“ — jak mó- wymaganiom statutu, ponieważ jest on 
wią o mężu Marleny Dietrich, lub „pa: sam lotnikiem i niemal „równouprawnio 
nem Amielją Erhardt“, jak nieraz już nym” członkiem rodziny, zrobiono dla 
mtsłał słyszeć mąż stawnej loluiczki,  |niego wyjątek, 
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Testament 
wykrył morderstwó 


(sb) Reno poruszone jest obecnie ta+ 
jemniczem morderstwem, którego ofla+ 
ra padł Horacy Wadsworth, Wadsworth 
jest milionerem z Detroit i przybył Spee 
cjalnie do Reno w celu otrzymania roze 
wadu Ni.m jednak doszłodo sprawy sá» 
dowej miljone? zmarł, Przybyli lekarze 
Stwierdzili Śmierć wskutek nadużycia 
alkoholu. Bez sekcji zwłok zmarłego 
pochowanor 

Po kilku tygodniach w papierach 
zmarłego znaleziono niezwykły testa- 
ment. Miljońer pisał: 

— Gdyby śmierć moja nastąpiła Ale 
spodziewanie — pisał zmarły = zńaczy 
to, że nie zniarłerń śmiercią naturalną, 
Domagam się wobec tego, aby prywat- 
ne biuro detektywów  wszcżęło w tel 
sprawie dochodzenie. Przeznaczam ied- 
focześnie 20.000 dolatów na teń cel. 
Morderca mój winien być wykryty I pó- 
stawiony przed sądem. 


Wykrycie tego testamentu wywoła- 
ło zrozumiałe poruszenie. Obecnie ad- 
wokaci skierowali całą sprawę do po- 
licji. Zwłoki zmarłego zostaną ekshu- 
mowańe a wiiętrzności ich poddane bà- 
daniu celem ustalenia faktycznej przy- 
czyny śmierci. 


dy nie zdejmował ze siebie tego szla- 
iroki. 

Pani Conrad wyraziła przypiiszcze- 
nie, że goście usiłowali ją otruć, albo= 
„wiem w ostatnich dniach ich pobytu 
miała stale wrażenie, iż znajduje się 
pod wpływem morfiny albo tinego jas 
kiegoś narkotyku, Podejrzenie jej po- 
twierdził również lekarz, który póra= 
' dzi} jei, aby natychmiast wyprosiia 
swych gości. ` i 

Ostatnia noc „wizyty“ małżonków, 
Piż przeszla bardzo niespokojnie. Pant 
Cońradowa zamknęła się w swej sy- 
pialti wraz ze służącą | psem. SłySza- 
ła ona jak major wraz z żoną przez ča- 
lą foc chodzili po mieszkaniu, jak gdy- 
by szukałąc czegoś. Następnego rana 
opuścili dóm p. Conradowej, przyczem 
na drogę pożyczyli pieniądze od $żó- 
fera. zaś ża pobyt swój nie zapłacili gó» 
spodyni ani grosza. k 


Obecni śaeliod hodzi pytanie, kim 
w eryk ci KAA Pie KSU 
szukał w domu wdowy po sławnym pl: 
SAFZU. 
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Tajemniczy „monsieur F“ 
dokonał zamachu ña prezydentę 
policji londyńskiej 

(sb) Jak już doniosły depesze na 
prezydenta policji londyńskiej dokona. 
no sanuge zamachu, Zamach fie udał 
się, jednak sprawca jego zdołał zbiec, 
Za napastnikiem rozesłano dziwne li- 
sty gończe. 

Władze rozpoczęly poszukiwania 
ża człowiekiem, który mimo iż jest po* 
licjj dobrze znany, jednak nikt nie wie 
jakie jest jego prawdziwe nazwisko, 

Okazuje się, że tajemniczy zama+ 

chowiec jest już przez władze francus= 
kie i angielskie poszukiwany od kilku 
lat, Nagonka za nim trwa bez przerwy, 
"Mimo to jednak nie można go ująć. 

Ogółem policja zdołała wykryć ale 
już po niewczasie 28 nazwisk poszuki 

wanego. Policji francuskiej i angielskiej 
jest on znany jedynie pod pseudonirnetn 
„Monsieur F.“ — i na tem koniec. 

„Monsieur F." stoi na czele szajki 
przemytniczej, która działa na terenie 
całej Zachodniej Europy. Pochodzi ón 
Z Marsylji, skąd transportuje znaczne 
ilości kokainy, heroiny. luminalu i ins 
rych narkotyków do Anglii, Francji, 
Niemiec i Włoch. 

Ostatnio wyśledziła policja, że straż 
przyboczia „Monsieur i * składa się 
z trzech mężczyzn i jednei kobiety, któ 
rzy potratją zawsze zńaleźć wyjście £ 
cr resji dla swego szefń. | 
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Lgalerji artystów podwórzowych 


Zredukowani śpiewacy, akrobaci 


i muzycy ciężką 


pracą zarabiają na kawalek chleba 


Humoru, senfymenfu i emocji domaga się publiczność 


Łódź, 13 września. 

Galerja „artystów“ podwórzowych. 
zmuszonych do ciągłej tulaczki od do- 
mu do domu w poszukiwaniu kilku gto- 
Szy na kawałek chlebą — jest bardzo 
liczna, tak liczna, jak liczne są dziedzi- 
ny, które wziął w swe panowanie 
wszechwładny kryzys. 

Z kim, teatrów rewil, aren cyrko- 
wych zwolniono wielu ludzi, którzy po 


Nieodzownym wszelako rekwizytem, 
który tradycja zachowała nam z lat ubie 
głych — są dzieci, które również prodi- 
kują się rozmaitemi sztukami. Małe, 
scherlałe dzieci muszą fikać koziołki, 
aby publiczność bardziej się emocjono: 
wała. Jednak tak nie jest. Miast słów po 
dztwu słyszy się coraz częściej głosy, 
aby zabronić produkowania się uielet- 
nim po podwórkach. 


bezskutecznych zabiegach o pracę Ostatnio można ujrzeć „fakira”, któ- 
wzięli się do zajęcia, które daje kilka|ry potrafi zaprodukować „kochanej pu- 
groszy dziennie wielu podobnym do|bliczności” z jednej tekturowej formy 50 


rozmaitych przedmiotów! A więc: książ 
ki, przyrządy murarskie, kapelusze, pa- 
rasole itp. 

A publiczność? Okazuje się, że nienaj 
gorsza. Gdy trupa posiada w programie 
ciekawe produkcje — nie szczędzi się 
podwórzowym artystom drobnych dat: 
ków. Jeden da kilka groszy, dołoży dru- 


nich bezrobotnym — do produkowania 
się swemi talentami po podwórzach do- 


W. 

Ta wielka armia artystów podwórzo 
wych — to prawdziwy konglomerat ta- 
lentów, zdolności tylko, lub płytkiego 
kunsztu imitatorstwa, Obok ludzi, któ- 
rzy uczyli się gry na skrzypcach poto 
tylko, aby zarobić na kawałek chleba, 
można spotkać skrzypków faktycznie 
zdolnych, o wybitnym słuchu. Obok po- 
spolitych „sztukmistrzów”, których ca- 
łodzienny program ogranicza się do fik 
nięcia kilku koziołków w powietrzu spo 
tyka się zdolnych akrobatów, linoskocz- 
ków, ekwilibrystów, 

Nędza, brak zajęcia i ogromna kon- 
kurencja w poszczególnych zawodach 
zmusiły tych ludzi do ciężkiej pracy. 
Ciężkiej — bo publiczność jest wy- 
bredna. 

Obecnie nie podobają się już popisy 
„maga, który składany miecz zatapiał 
sobie w brzuchu, lub gardle, wyszło ró- 
wnież z mody łykanie „zimnych ogni". 
Publiczność domaga się innych kreacji, 
w przeciwnym razie — nie płaci. W ki- 
nie, lub teatrze. gdy program jest zły —_ 
to trudno — już bilet kupiony i nic nie 
p rypże, na podwórzach natomiast płaci 

się „z dołu”, po przedstawieniu, 

Trochę humoru. łezka sentymentu i 
dreszczyk emocji — oto motywy, jakie 
pożąda publiczność nie tylko rewiowa, 
ale „zwykła“ — lokatorzy całej kamie- 
nicy. Organizatorzy podwórzowych im 
prez przystosowali się do tej recepty. 
Często mamy możność podziwiania ca- 
tej „rewii”. A więc — humor. Błazen, po 
malowany na czerwono. biało, czarno, 
nbrany'w stare błazeńskie szarawary z 
nieodłącznym bębnem w ręku. Senty= 
ment — orkiestra składającą się prze- 
ważnie z kwartetu: skrzypek, jazzban- 
dzista, harmonista i ewentl. mandofi- 
nista, lub kornecista. Refreny nainow- 
szych: przebojów muzycznych śpiewane 
są przez któregoś z muzyków, który 
jest jednocześnie siłą „Solow. « (obiekt 
pożądań naszych Małgosi i Jaś), Atrakję 
stanowią popisy atletów, dźwigających 
ciężkie drzwi na zębach, beczki na gło- 
wie, skoki przez kozły itp. 


ofiara 


Czytelnicy „Expressu“ pospieszyli z pomocą nieszczęśliwej kobiecie 


Łódź, 13 września. 
(e) Przed kilku dniami Pisaliśmy 0 
tragicznej sytuacji Olgi Szulc, zamiesz- 
kałej w Kalach przy ul. Łódzkiej 185, 
którą mąż opuścił i która znalazła się 
bez środków do życia z trojgiem małych 
dzieci 
w obliczu grożącej jej w dniach naibliż- 
szych eksmisji. 
Pisaliśmy również o tem, że Szulcowa 
napróżno starała się oddać swe dzieci 
na własność, Nie mogła znaleźć reflek- 
tantów. Zwróciliśmy się z apelem do 
wszystkich, którym bliski - jest los tej 
niezwykłej kobiety: aby: Ww Grozy sił 
przyszli: jej- z- pomocą: 


Warszawa, 13 września. 

(Cz) Przy ul. Syrokomli na Nowem 
Brudnie miał być dziś eksmitowany lo 
kator Moszek Naiman. Wieść o eksmisji 
dostała się do jego współwyznawców, 
zamieszkałych w okolicy. którzy w licz- 
bie przeszło tysiąca osób zebrali się w 
podwórzu i na ulicy przed domem, chcąc 
wymóc na właścicielu posesji Moszku 
Kleidmanie, by zrzekł się eksmisji. 

W obawie zemsty Kleidman polecił 


Warszawa, 13 września. 


(Cz), Pracownica igły, Janina A- 
damska (Chmielna 45), szukała róż- 
nych sposobów, by uwolnić się z rąk 
niejakiego Józefa Durskiego, który. 
prześladował ją rzekomo swą miłością. 

W lutym r. b. doszło między nimi do 
krwawego zatargi, w rezultacie które- 
go Durski został skazany na sześć mie- 
sięcy więzienia. 

Po odzyskaniu wolności Durski szu- 
kał dawnej swej znajomej. Wreszcie 
spotkał ją wczoraj późnym wieczorem 
na ul. Granicznej. Pod z bicia 


LEKARZ-DENTYSTA 


r. Kopciowska 


POWRÓCIŁA 


Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 
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gi, trzeci i można zebrać ładną sumę. 
Najlepszymi słuchazkami są służące, ro- 
botnicy itp. przedstawiciele klasy uboż- 
szej. Mniej do nich przemawiają zdol- 
ności skrzypka, czy głos tenora — ich 
wzrusza sam fakt, że ludzie ci muszą 
tułać sie od domu do domu, by zarobić 
na kawałek chleba! 

Przeprowadziliśmy rozmowę Z kilku 
„artystami. Okazuje się, że skrzypek 
grał przed jdiku laty w jednym z kin 
łódzkich, póki nie udźwiękowiono „bu- 
dy*, a akrobata „robił* najlepsze nume- 
ry w obiazdowym cyrku. 

„Chodzące rewje” coraz bardziej upo 
dabniają się do występów w teatrach 
rewjowych. Kto wie, może niedługo bę- 
dziemy podziwiali na podwórzach Wwy- 
stepy „giris“, również zredukowanych 
i pozbawionych pracy?... ać 
a en = 


Apel nasz nie przebrzmiał bez echa. 
Już po kilki dniach zgłosiły się do re- 
dakcjh naszej dwie osoby w tej sprawie- 
Jedną z nich była pani K. L. z Pabłanic 
która zgodziła się wziąć na własność 
jedną z córeczek Szulcowej i prowadzi 
w tej sprawie pertraktacje z nieszczęs= 
ną matką. Drugim gościem w naszej re- 
dakcii była pani N., która złożyła ze- 
brane dla Olg? Szulc Zł. 8.50. 

Pieniądze te zostały jąż wręczone 
pani Szulcowej. W ten sposób Czytelni- 
cy nasi zainicfowali doraźńą pomoc dla 
opuszczonej matki, która tą drogą dzię+ 
nue za ea p A jej współczucie. 
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Burzliwa eksmisja W Warszawie 


P. Głuch, trąbił na ulicach, wzywając do wyklęcia 
właściciela domu 


odroczyć eksmisję. Jako szczegół nie- 
zmiernie charakterystyczny należy do- 
dać, że szwagier Najmana Noech 
Głuch, obchodził z trąbą wszystkie, uli 
ce na Nowem Brudnie, trąbiąc i wzywa 
jąc mieszkańców, celem wybrania 13 
delegatów do bóźnicy. aby wykląć Kleid 
mana. 

Dzięki energicznej postawie policji 
zajście szybko zlikwidowano. 


swą byłą narzeczoną, którą już kiedyś ciężko zranił 


zmusił ją, by z nim szła. Tak prowa- 
dził ją po ulicach miasta do godz. 1-ej 
w nocy. 

Wreszcie na ul, Gęsiej przemocą 
wsadził ją do dorożki. Na Sierakow= 
skiei Adamska wyskoczyła z dorożki. 
Durski pogonił za nią, powalił na zie- 
mię, zatkał usta, bił i zrabował kilkana- 
ście złotych, poczem rzucił się do u- 
cieczki. 

Przy pomocy przechodniów zatrzy- 
mano Durskiego i oddano w ręce poli- 
cji. Durski był już karany poprzednio | 95) 
za różne przestępstwa. 


Największe dzieło!!! 


René Clair'a 


Wcielenie radości życia i czystej sztuki mone, zrealizowane i wyświetlane z 
niebywałem ZY na NE świecie p. t 


iech żyje wolność 


H. Marchand, Rajmund Cordy. — Passepartout nieważne 
Następuy program: „JEGO ESCELENCJA SUBJEKT". 
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Dyfteryt w Łodzi 


Przeprowadzone będą szczepie- 
nia ochronne 


Łódź, 13 września. 

(it) Rok rocznie, w pierwszych ty" 
godniach roku szkolnego zaczyna się W 
Łodzi szerzyć gwałtownie, wśród mło- 
dzieży szkolnej dyfteryt i szkarlatyna. 
I w roku bieżącym zanotowaro już po” 
ważne wzmożenie się ilości zachorowań 
na dyfteryt. 

W związku z tem, jak się dowiadu- 
jemy, w dniach najbliższych przeprowa 
dzone zostaną w Łodzi przez władze sa” 
nitarne szczepienia dyfterytowe. Szcze» 
pienia te przyczynią się niewątpliwie do 
zapobiegnięcia szerzenia się epidemiji 


Dwie krwawe bójki 


Łódź, 13 września. 

(ig) Dzisiejszej nocy pogotowie ra- 
tunkowe zaalarmowane zostało wie- 
ścią o krwawej bójce na ulicy Zgier- 
kiej przy Starym Rynku, w wyniku któ 
gel poważnie został ranny jakiś oso- 
nik. 

Karetka udała się natychmiast na 
miejsce wypadku. Istotnie w kałuży 
krwi leżał tam niejaki Piotr" Szymański 
(Franciszkańska 75). Otrzymał on sze- 
reg ran kłutych nożem w klatkę pier- 
siową oraz rany tłuczone głowy ja- 
kiemś tępem narzędziem. 

Według relacji przechodniów po- 
między Szymańskim a dwoma niezna- 
nymi osobnikami wynikła na ulicy kłót- 
nia, która rychło gprzeobraziła się w 
bójkę. Błysły noże. Nim ktokolwiek z 
przechodniów zdołał interweniować, 
Szymański zwalił się nieprzytomny na 
ziemię, napastnicy zaś zbiegli. 

Rannemu udzieliło pierwszej pomo- 
cy pogotowie, przewożąc go następnie 
do szpitala. 


Ponadto dwukrotnie jeszcze wzy- 
wano pogotowie do ofiar bójek, Na ul. 
Drukarskiej 14 poturbowany został do- 
tkliwie stolarz Aron Garfinkel. Otrzy- 
mał on szereg ran tłuczonych głowy. 

Na ulicy Zielonej 42 wynikła bójka 
pomiędzy woma rzeźnikami. Na miej- 
scu pozostał rzeźnik Abram Zendkow- 
„|skt. poważnie ranny w głowę. 

W obydwu wypadkach pomocy u- 
dziel'! lekarz pogotowia. 


Uczenica wpadła 
pod tramwaj 


Łódź, 13 września. 

(ig) Dziś rano na ulicy Pomorskiej 
zdarzył się tragiczny wypadek, który 
wywarł wielkie wrażenie na .przypadko* 
wych świadkach. 

Ulicą Pomorską zdążała do szkoły 
uczenica szkoły powszechnej, 8-letnia 
Irenka Steiner, zam. na ul. Pomorskiej 
Nr. 53. Ponieważ było stosunkowo póź- 
no, dziecko Śpieszyło się i nie obejrzało 
się dokładnie przy przechodzeniu przez 
jezdnię. 

W tym momencie nadjechał tramwaj 
Nr. 4. Motorniczy zauważył dziewczyn* 
kę w ostatniej chwili i próbował zaha* 
mować wóz. Było jednak zapóźno. — 
Dziewczynka dostała się pod koła. Na 
ulicy rozległ się przeraźliwy krzyk mi- 
mowolnych świadków wypadku. 

Tramwaj został zatrżymany. Dziec- 
ko wydobyto z pod kół Było ono cięż- 
ko ranme. Pogotowie ratunkowe. które 
przybyło na miejsce wypadku, przewio” 
zło dziewczynkę w bardzo ciężkim sta- 
mie do szpitala Anny Marii, 


Byżuury cugpie lc. 
Nocy dzisiejszej dyżurują nastapiade, 
J, Koprowskiego (Nowomiejska 15), 
mowi gier 56), 
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" Jak twój tata gwizdnie, 
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„ Jak się bawić z dziećmi?... 


Eo Pan Kropeczka ma syna, ośmioletniego Sta- 
„Sia Pan Kropeczka wybrał się ze Stasiem w 
daleka podróż do Warszawy, Pan Kropeczka 
"siedzi ze swym synkiem w wagonie. Obaj za- 
„Jeli miejsca przy oknie. Ojciec naprzeciw 
synka. 

„Staś siedzi przy otwartem oknie 1 ziewa. 
Póciąg mknie, zmieniają się obrazy, ale Stasia 
to wszystko nudzi. Więc ziewa. Zauważył ol- 
ciec ziewanie syna i postanowił go jakoś za- 
bawlać. 

Ale z dziećmi trzeba umieć się bawić... Pan 
Kropeczka nie bardzo był pod tym względem 
wyćwiczony.. Ściąga więc synkowi czapkę 
z głowy, chowa ją za swemi plecami I po- 
włada: 1 

— Patrz, Stasiu.. Wyrzuciłem twą czapkę 
za okno... 

Staś patrzy zdumiony na ojca i odpowiada: 

— Wyrzuciłeś za okno moją czapkę?... 

r- Tak.. Wyrzuciłem. 

I co teraz będzie?,« 

— Nic.. Będziesz miał swą czapkę zpowro- 
tem, 

— W jaki sposób?.« 

r- Bo twój tata jest czarodziel, rozumiesz?... 
to czapka zaraz się 
znajdzie... 

— Eeee, co tata opowiada... Nie wierzę... 

— Nie wierzysz?., Uważaj! Fit-u-ut-tu-u'!... 

Tata gwizdnął, wyciągnął rękę i rzeczywi- 
£cle.. W ręku trzymał czapkę... 

„+ Staś aż podskoczył z wielkiej radości. 

— Brawo, tato!., — zawołał. — Jesteś na- 
prawdę czarodziejem. 

Ale — jak już rzekłem — z dziećmi trzeba 
umieć się bawić, bo oto po chwili Staś wziął 
swą czapkę, cisnął ją naprawdę przez okno } 
powiada: 

r- Tata, gwizdnij jeszcze razl 

STOP. 
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'— Niech się pani zastanowi, — mó- 
wil człowiek do płaczącej teraz gorzko 
Knieli. — Jest pani zawsze taka posłusz | 
na i uległa... Żądam, aby pani wierzyła . 
moim słowom. To ja — Mister X — za-| 
biłem Pondera. Przecież nawet moje 
spinki znaleziono przy trupie... | 

Nagle powietrze przeszył przeraźliwy 
krzyk Anieli: 

— Nie wierzę! Nie wierzę! -Kłamie 
pan! Wiem, kto zabił Pondera!... 

Teraz człowiek w masce stracił zu- 
pełnie panowanie nad sobą: ` 

— Milczeć! Nie wyjdziesz stąd ży- 
wa, głupia dziewczyno, jeśli wymówisz 
to nazwisko! 

Aniela cofnęła się ku drzwiom. 

Człowiek ruszył za nią... 

Potem w ciemności rozegrała się sce- 
ma krótka i pełna napięcia dramatycz- 
nego. 

Aniela cofnęła się pocichu. Człowiek 
nie mógł się zorjentować, gdzie jest je- 
go ofiara. Zaklął głośno i począł po- 
omacku szukać dziewczyny, Równocześ 
nie z za swej firanki, wysunął się Mister 
X. — Tamten szukał dalej Anieli. Za- 
klął znowu, ale słowa uwięzły mu w 
gardle. Dookoła jego krtani, zamknął się 
uścisk stalowych palców Mister lksa. 

Dziewczyna westchnęła z ulgą. Nie 
widziała co się stało, ale była przekona- 
na, że ktoś stanął w jej obronie. 

Mister Iks działał tymczasem nie tra 
6ąc ani chwili. Zatkał usta złoczyńcy, zal 
kneblował je, i przyszykowanym już 
uprzednio sznurem, skrępował go jak 
vengo nri Potem ulokował go w! 
) 


ej z szaf w murze, Zamknął ją włas- 


nym wytrychem.. Przez krótką chwilę 
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|Polka — gwiazdą zespołu cudzoziemskiego 


Miezwyfkłe dzieje Zofji Marrówny ` 


Na scenie teatru „Comes“ w War- 
sząwie, odbywał się występ znakomite- 
go zespołu artystycznego „Los quatro 
Argentinos“, 

Pierwszy występ cudzoziemskiego ze 
społu został przyjęty przez publiczność 
stołeczną entuzjastycznie. Przedewszyst- 
kiem oczarował wszystkich urodą i me- 
lodyjnym głosem „herszt' zespołu—Ra- 
mon Vega. Sukces odnieśli również jego 


wszyscy koledzy — ciemnoskórży syno- 
wie południa. 
Mężczyźni oczywiście, interesowali 


się przedewszystkiem — śpiewaczką, je- 
dyną kobietą w zespole. Ciemnoskóra 
dziewczyna w stroju argentyńskim, śpie- 
wała i akompanjowała sobie sama gita- 


rą. Płomienne pieśni Argentyny w inter- 
pretacji pieśniarki porwały widownię. 

Jakież było zdumienie publiczności, 
gdy na bis pieśniarka zaintonowała pol- 
ską pieśń: „Spłynęłaś ku mnie, jak sen 
jaki złoty, Słowa brzmiały krystalicz- 
nie czysto i bez osadu cudzoziemszczy- 
zny. — Obecny na sali Jerzy Zaborow- 
ski poznał w „Argentynce” swoją nie- 
dawną narzeczoną — Zofję Marr... 

Niezwykłe perypetje tej dziewczyny 
przedstawione są w barwnej powieści 
„Biała Dama', drukowanej w numerze 
16-tym tygodnika „C, T. P.” („Co Ty- 
dzień Powieść“). 

Cena numeru — 30 śr. n, 


Heilo! fu racje? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, dnia i3 września 1933 r. 
11.55—11,58: Odczytanie programu na dziej 
bieżący. 
11.58—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
„. z Torunia. 
12.05—1]2.25+ Muzyka lekka z płyt gramofon. * 
12,25—12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
12,33—12,35: Komunikat meteorologiczny, 
12.35—12.55: D. c. muzyki z płyt. 
12.55—13,00: Dziennik bohak 
13.00—14.55: Przerwa. 
14.55—16.00: SA z płyt gramofonowych. 

W przerwie komunikaty łódzkie, 
15.45—[6,00: Skrzynka P. K. O. z Warszawy. 
16.00—17.00: Transmisja z Ciechocinka koncer- 

tu popularnego, 
17.00—17.15: Odczyt aktualny, 
17.15—]17.45: Chór górali pienińskich, 

sja z Krakowa). 
17:45—18.05: Odczyt p. £ „W 


(transmi- 


— wygl. prof. Kazimierz Simm, (Tr. z Ka- 
(fort.). 


towic). 

18.05—18.50: Koncert kameralny, Wł padekż i 
Józef Kamiński (skrz) i Leon Boruński 

18.50—19.05: Rozmaitości. 

19.05—19.10: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny, i 

19.10—19.25: Kwadrans literacki p. t. „U Het» 
mana Sobieskiego — fragm, z „Pana Wo- 


łodyjowskiego*. 
19,30—21:00: Transmisja z sali Musickvereinu w 


śląskich górach" . 


lotnictwa i policyjny, 
22.40—23.00: Muzyka taneczne. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
15.35, DAVENTRY. Koncert symfon. 
17.25. MOSKWA (Stalin). „Carska na- 

rzeczońa”, op. Rimskij-Korsakowa. 
Tr. z filii Teatru Wielkiego. 
17.25. MOSKWA (Dośw.). ..Otello", op. 
Verdiego. Tr. z Teatru Wielkiego. 
19.30. WIEDEŃ. Uroczysta Akademia 


Polska. 

20.00. MONACHJUM. „Carewicz', 
retka Lehara. 

20.00. WIEDEŃ. Msza e'moll Bruck- 


nera. 

20.00. LONDYN REG. Wieczór Bacha. 
Tr. z Queen's Hallu. 

120.30. STRASBURG. Koncert symfon. 


ope- 


TEATR KAMERALNY (Traugutta 1). 

Dziś i codziennie o godz. 9-ej wieczorem 
skrząca się werwą i humorem, arcywesoła farsa 
Bissona w kapiłalnej przeróbce K. Szuberta — 
„Rozkosze ojcostwa", Rozbawiona publiczność 
raz wraz przy otwartej kurtynie oklaskuje do- 
skonałych wykonawców: Morską, Niedziałkow= 
ską, Macherekiego, Modrzeńskiego, Szuberta, 
Winawera i innych. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

W dniu jutrzejszym, t, j. w czwartek, dnia 14 
bm. o godz. 8.15 wiecz. Teatr Populatny przy 


Wiedniu uroczystej Akademii z okazii: 250 |uj Ogrodowej „18 pad dyr, Mieczysława Win- 


uva rocznicy Odsieczy Wiednia; ~> 3 al 

21.00—22.25: Koncert muzyki polskiej, Wyko- 
nawcy: Orkiestra Symfomiczna P. R. 
dyr, JózefarOzimińskiego, Adam Dobosz (te- 
nor) i Ludwik Urstein (akmop.). 


W przerwie: 
20.30—21.00; Dziennik Wieczorny. 
21.00—21.10: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dłowej w Łodzi, 
22,25—22.35: Wiadomości sportowe. 
22,35—22.40: Komunikaty: meteorologiczny dla 


CYRICÓWECA ” 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Naplsał Jan Biłewicz. 


w milczeniu zastanawiał się co dalej 


czynić... 
ROZDZIAŁ 153. 
Dzielny ins>ektor 


Mister X czuł się zupełnie spokojny. 
Nikt nie wiedział o liście, jaki dostała 
Aniela, prócz ich obojga. — Domek na 
przedmieściu był oddalony od centrum, 
o dobrą godzinę drogi. Na ulicy panowa- 
ła kojąca cisza. 

— Jest pani teraz wolna i bezpiecz- 
na! Bandyta, który podawał się za Mi- 
ster Iksa, jest w tej chwili zupełnie unie- 
szkodilwiony. Mam nadzieję, że policja 
a potem sąd unieszkodliwią go na kilka 
naście lat conajmniej... 

Aniela uspokoiła się. Starała się po- 
przez ciemności rozróżnić twarz Mister 
iksa.. 

— Dziękuję panu. Uratował mi pan 
życie. Ale czy nie zechciałby pan zapa- 
lié światła?.... 

Mister X uważał, że może jeszcze nie 
pora zdradzać się wobec Anieli. Próbo- 
wał odwlec tę chwilę: 

— Nie wiem, czy powinienem ukazać 
się pani przy świetle. Niech pani narazie 
wystarczy zapewnienie, że jestem jej 
przyjacielem. 

— Wiem, kim pan jest, — odparła 
rezolutnie dziewczyna. Jest pan albo mi 
strzem Rennerem, albo Mister Iksem, o 
o ile oczywista, nie wychodzi to na jed- 
no i to samo. 


— Czy — powtarzam — nie wystar- | dr. 


cza pani, że jestem jej przyjacielem. 

—- Wystarcza w zupełności. Zresztą 
poznaję pana po głosie. Mistrzu Ren- 
ner — niech pan da spokój, Niech pan 


Klera, po całkowitej zmianie “zespolu artystycz. 
nege oraz gruniownem odnowieniu sali, a. a 
rtje sezon znakomitą sztuką w 3 aktach- Wor 
łowskiego „Towarzysz Pancerny". Reżyserja 
Kazimierza Opalińskiego, W. rolach głównych: 
Erhartówna, Kosieradzka, Mrowińska, Senow- 
ska, Szszęsna, Jaglarz, Orsza, Preiss, Szafrański 
i inni, 

Bilety do nabycia już w kasie teatru od godz. 
41 do 2 i od 6 wiecz. oraz w P. B. P. „Orbis“ 
przy ul, Piotrkowskiej 65. 


przestanie się ukrywać. Co się stało z 
tamtym? 

—Z łamtym?... Mam nadzieję, 
nie mnie, to panu inspektorowi 


że jesli 
Nowot- 


nemu nie zawaha się pani podać nazwi- 


ska tego człowieka, Narazie przechowa= 
my go w tej szafie. Jest dobrze zamknię 
ty i nic złego mu się nie stanie, aż do 
chwili, w której przybędzie tutaj kilku 
wywiadowców. Wolałbym, by pani ze- 
chciała tutaj zostać. Sprawa nie potrwa 
długo. Poszukam telefonu i wezwę in- 
spektora. Za kilka minut wrócę. 

Renner mówił prawdę, ale tylko do 
ostatniego zdania. 

Nie miał zamiaru wracać. Nie chciał 
wdawać się z inspektorem Nowstnym w 
nowe rozmowy. Inspektor i tak już wie- 
dział za wiele. Poco mu znów dawać ma 
terjał, który zwiększy jego podejrzenia... 
Renner miał zamiar wezwać policję i 
ulotnić się przed jej przybyciem. Zresztą 
przecież inspektor nie uwierzyłby, że nie 
ma do czynienia z autorem listu do Anie 
di, gdyby ujrzał Rennera tutaj -— w to- 
warzystwie Anieli pod adresem, poda- 
nym w liście... Aniela napewnoby świad- 
czyła za nim, ale czy jej świadectwu dał 
by inspektor wiarę, wobec tylu — na 
oko przynajmniej — dowodów przema- 
wiających za tem, że Renner jest mister 
lksem... 

Z tych wszystkich względów, Reuner 
postanowił nie dopuścić do spotkania z 
inspektorem. 

Kierował się właśnie ku drzwiom, 
wiodącym na klatkę schodową, gdy od 
strony schodów dał się słyszeć odgłos 
ciężkich kroków kilkunastu osób. Rów- 
nocześnie rozległo się silne pukanie u 


zwi. 

Co robić? Renner stał bezradny, Po- 
tem szybko podbiegł do kontaktu i za- 
palił światło elektryczne. 

— Nie mówiłam?.. — Aniela była 


oka AŻ 


EB iakiefó 2 
Hinduski Hollywood 


jest przeciwieństwem amerykań- 
skiej stolicy fiimowej 


(lu) Indje posiadają ównież własne 
miasto filmowe 
Jednakże „hinduski Hollywood". 4óżrii 
się zasadniczo od Hollywoodu amery- 
kańskiego. 

„Hollywood hinduski“ mieści się na 
jednem z przedmieść Bombaju. Studjo 
mieści się w zwykłej lepiance, nieróż- 
niącej się niczem od innych lepianek w 
całej dzielnicy. 

Praca w hinduskiej wytwórni filmo- 
wej toczy się zupełnie inaczej niż w 
prawdziwem Hollywood. Niema tam 
żadnej gonitwy, ani pośpiechu. Wszyst- 
ko toczy się. 

w zwolnionem tempie. 

Każda scena nakręcana jest przez 
kilka godzin. Oczywiście, że _ technika 
w takiej wytwórni stoi na poziomie 
przedpotopawych udoskonaleń. O „ju- 
piterach* niema tam mowy. Wszystkie 
‚zdjęcia dokonywane są przy świetle 
idziennem. Nie należy się temu zbytnio 
| dziwić, albowiem słońce w Indjach tak 
piecze, że śmiało może zastąpić amery- 
kańskie jupitery. : 

Wygląd hinduskiej wytwórni jest 
bardzo idyliczny. Między dekoracjami 
spacerują : 
kury, dziobiące złarenka. 

Przy dźwiękowcach artyści muszą nad- 
wyrężać gardła, by przekrzyczeć hałas 
uliczny. 

Scenariusze filmów hinduskich są 
mało skomplikowane i przeważnie za” 
czerpnięte z mitologii. Bohaterami są 
więc bogowie, a najulubieńszemi sce- 
nami są porwania pięknych kobiet. 

Ekran hinduski nie zna „gwiazd“ 
W reklamach nie wymienia się tam naz- 
an aktorek i aktorów. Film hinduski 
est 


ry aszłzUdziUsii XA 


: OWY: 1 
Dotychczas jeszcze nie wyświetla- 
„aj w Polsce ami jednego filmu hindu- 
skiego. Í 


AA bare dał 


"szczerze uradowana, ujrzawszy Rennera 
Dziękuję panu jeszcze raz. 
Niech 


— Niech pani nic nie mówi. 
pani czeka, aż ja odpowiem inspektoro: 
Iwi. Sytuacja jest bardzo poważna. Zda- 


je mi się, że i pani 
mocno tłumaczyć. 

Renner podbiegł do drzwi, 

Z wymierzonym w jego pierś rewol+ 
werem, wpadł do pokoju zasapany in- 
|spektor Nowotny. 
| — Ręce do góry. Mamy pana na: 
reszcie! 

Renner podniósł ręce. 

— Winszuję panu. Istotnie mamy go 
nareszcie. Zabójca Pondera został ujęty. 

Inspektor wydał ostre dyspozycje jed- 
nemu z posterunkowych. 

— Nie tracić go z oka. To bardzo 
przebiegła bestja. Wymknie wam się nie 
wiadomo kiedy i jak. — Potem inspek- 
tor zwrócił się do Anieli: — Mówię z 
panią Blochówną, córką dyrektora ban- 
ku, prawda? ~ 

Aniela odparła twierdząco. 
pani robiła u Rennera. Była 
pani u niego dziś dwa razy. Pozatem, do 
wiedzieliśmy się, że.pani ojciec widywał 
się z Ponderem stosunkowo dość często, 
a w dzień przed zabójstwem starca, b 
u niego i spędził w jego domu około go- 
dziny. Czy pani może temu zaprzeczyć. 

Aniela skinęła głową: nie, nie mogła 
temu zaprzeczyć. 
bserwowaliśmy panią i Rennera. 
Oboje przybyliście tutaj, Poco?... Odpo- 
wie pani na to przed sądem. Postaram 
się, by zasiadała pani wraz ż tym płasz* 
kiem, jako jego wspólniczka w zamordo- 
waniu Pondera. 

Mistrz Renner nie stracił ani na chwi- 
lę zimnej krwi. 

— Panie inspektorze, czy wolno mi 
coś powiedzieć i czy wolno mi opuścić 
ręce? 


będzie musiała się 


(Dalszy ciąg jutro? 


a 


-Bls wyszéd? ra ulicę, 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik siedział od dwuch godzin 
bezczynnie na kamiennym stopniu przed 
dworcem, gdy nagle podbiegł doń jego uko- 
chany syn Jaś, który pokazał mu znalezio- 
ny przed dworcem kwit bagażowy na jed- 
ną, żółtą walizkę. Ojciec i syn odbierają tę 
walizkę i zanoszą do domu. 

Chudzik po otwarciu : przykrywy krzyk- 
nal przeraźliwie... 

Przemógł w:sobie strach i odgarnął szma- 
ty, z poza których wyłoniła się odrąbana 
ręka mężczyzny.. Na spodzie walizy leżał 
ponadto woreczek ze złotemi monetami: 
drogie kamienie i paczki z  banknotami,.. 
Ledwo zdołał to wszystko naładować do 
walizy i cisnąć ją pod łóżko, gdy do pokoju 
wszedł najpierw policiant, za nim iakiś pan 
z teczką, wkońcu dozorca. Chudzik stru- 
chlał na widok policjanta, 

Jakież jednak było jego zdumienie, gdy 
pan z teczką przedstawił się jako rejent. 
który przyszedł go zawiadomić, że według 
przedśmiertnych zeznań niejakiej Klemen- 

y Wiórczyńskiej, zamieszkałej przy ulicy 

askiej 12, jest on jedynym i właściwym 
synem hrabiego o nieustałonym narazie na- 
zwisku. 

Po wyjściu niezwykłych gości Chudzik 
długo jeszcze stał jak osłupiały. Przeczucie 

- mówiło mu, że tytuł hrabiowski nie przy- 
niesie mu szczęścia, w dodatku nie wiedzial 
co teraz począć z nieszczęsną walizą. Udał 
się więc na naradę do służącej, Stefci, któ- 
ra była jego najwierniejszą powiernicą. 
Stefcia, dowiedziawszy się o szczęściu, ja- 
kie spotkało Chudzika, zasmuciła się bat- 
dzó.. Zwątpiła bowiem, czy Chudzik będzie 
o niej jeszcze pamiętał, gdy zostanie hrabią. 
ale ik przyrzekł, że nigdy o niej nie 
zapomni.. Uradzili więc narazie, że Chudzik 

jdzie na ulice. Śląską, gdzie mieszkałą 
iórczyńska, by dokładniej zbadać sprawę, 


o której mówił rejent. 
Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że odwiedzali ją dziwni lu- 


dzie... = 
Choć była biedna, mimo to przyjeżdżała 
po nią często cytrynowa limuzyna a w niej 
"zawsze siedział jakiś elegancki pan, albo 
też elegancka pani, którą wszyscy nazy- 
Hoga na o yn piętę bye 
a piękna jak najpiękniejsza cyganką.“ = 
Chudztk * podziękował za te informacie i 


bo W tei chwili” ukażała ste tytrynowa li- 
muzyna, z której wysiadła wężowata, gibka 
-„ „„postać kobieca, mająca w sobie coś z pan- 
tery i siostry miłosierdzia. | 

-— Księżniczka Cygańska... — przemknę- 
ło Chudzłkowi przez myśl i rozdziawił sze- 
„roko usta, wpatrując się w jej ogniste, jak 

~ magnes przyciągające oczy. 
3 Zanim oprzytomniał tajemnicza dama 
wyszła już z sieni, wsiadła szybko do auta 

1 odjechała. 

Wieczorem tego samego dnia Chudzik 
ukrył pieniądze i kosztowności pod jedną z 
' chwiejących się desek podłogi, trupia ręką 
zaś owinął w szmaty i gazety, poczem wym- 
knął się z mieszkania, trzymając nieszczę- 


„ ‘sna walizkę w ręku. Gdy chciał ją zosta- 


wić na polu za miastem, jakaś chłopka, 
której Chudzik przedtem nie zauważył, 
zwróciła mu-na to uwage, sądząc, iż Chu- 
~ dzik zostawił walizkę przez zapomnienie. 
` Wobec tego oddalił się czemprędzej i rzu- 
cił walizkę do stawu, 

Następnego dnia w pismach ukazała się 
sensacyjna wiadomość, z której wynikało, 
iż znaleziono dwie identyczne walizki z 
trupiemi rękami. Jedną wyłowiono ze sta- 
wu, drugą zaś znalazł jakiś woźnica pod 
mostem kolejowym. Jednocześnie do ko- 
misariatu zgłosiła się owa chłopka, która 
widziała wieczorem Chudzika na polu z 
walizką. i 

Chudzik wrócił do domu zły I zdener- 
wowany. Ale trzeba było przecie pomy- 
ślęć również o żołądku. Wziął banknot 
5Ocio-dolarowy i wyszedł, by coś kupić za 
te nieniądze. 

j Podczas nieobecności ojca przychodzi 
Pakuła, który czytał w gazecie wiadomość 
o tajemniczej zbrodni i widział Chudzika 
wracającego z dworca z walizką. Pakuła 
„domaga sie od Jasia pieniedzy, w przeciw- 
nym razie grozi lemu oraz ojcu więzieniem. 
Jaś po jego wyjściu przywołuje swego ko- 
lege Felka, znanego siłacza i obaj udaja 
sie za Pakuła. 

Za miastem Pakuła spotyka się ze swy- 
mi towarzyszami i przystępuie do podzia- 
łu łupów. Podczas sprzeczki zabija jedne- 
go ze swych przyjaciół. Jaś to widzi i ma 
teraz w ręku Pakułę, który chce go rów- 
nież zabić, lecz z pomoca przychodzi mu 
Felek, który iednem uderzeniem pięści po- 
walił Pakułę na ziemie. 


.— Dobra nasza... — rzekł wresz- 
cie, odsapnąwszy sobie. — Teraz już 
ci dadzą spokój, nikt cię nie tknie... 

I nachylając się nad zbolałym Pa- 
kułą, dodał jeszcze: 

—Wiedz, chorobo jedna, że dla 
mnie mój kolega pierwszy przed! 


wszystkiemi... — Sprobój tylko* na nie- 
"go okiem mrugnąć, to ci wszystkie Ko-; 
ści policzę, kapujesz?... 


KSIEŻNIC 
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Pakuła skinął głową. 

— Odpowiadać masz, a nie głową 
kiwać!... 

— Rozumiem.. — odparł Pakuła, 

— No, to sztama! — odparł Felek 
i wyciągnął rękę. — Nie mam do cie- 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
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bie żadnego żalu, tylko moiego kolegę 
zostaw w cieniu... Niech on cię jak ze- 
szłoroczne lato obchodzi... Serwus!... 

I wziąwszy Jasia elegancko pod ra- 
mię, skierował się spowrotem ku mia- 
stu... * 


| 


Rozdział trzeci 


| 
kod 
„Zeómaj, 

Była już godzina piąta po południu, 
gdy Jaś powrócił do domu. Otworzył 
cichaczem drzwi, sądząc, że zaskoczy 
nagle ojca, lecz jakież było jego zdu- 
mienie, gdy zastał pokój pusty. . 

Więc ojca jeszcze niema?... Jaś nie 
wierzył własnym oczom. A może był 
i poszedł, bo go nie zastał... W takim 
razie zostawiłby kartkę, a przynaj- 
mniej paczki z jadłem, a tymczasem 
nie było ani jednego, ani drugiego... Na 
wszelki wypadek Jaś zbiegł na dół i 
wypytał dozorcę oraz sąsiadów, lecz 
nikt Chudzika nie widział. 

Niepokój wkradł się w serce mal- 
ca. Wyczuwał instynktownie, że z oj- 
cem musiało się coś stać... Może 
wszystko się wydało... Może już się 
dowiedzieli, że ojciec rzucił tę żółtą 
walizkę do stawu?.. W takim razie... 
trzeba coś zrobić... Trzeba się szybko 
decydować... Za chwilę może już być 
zapóźno... 

Ale CO? 

Głowa Jasia pracowała intensyw= 
nie... 

— Przedewszystkiem... pomy- 
ślał. — Przedewszystkiem należy zmyć 
wszelkie ślady.,. Gdzie. są pieniądze? ,. 
Trzeba je czemprędzej ukryć poza mie- 


szkaniem.,. Ale. gdzie?... .Z..kim się: po- 


radzić w tej sprawie?... : 

Jaś doszedł do wniosku, że każda 
chwila jest droga i należy pieniądze 
wytransportować jaknajszybciej z mie- 
szkania. Wpadł więc szybko na górę, 
uniósł deskę podłogi i wyciągnął stam- 
tąd woreczek. Jeszcze raz przewiązał 
go mocno sznurkiem, wziął ze sobą ma 
łą szufelkę i zbiegł na dół. 

Dzień był pochmurny, więc zmrok 
wcześnie zapadał, Jaś wyszedł na uli- 
cę i przeszedł na drugą stronę, gdzie 
bielił się długi płot, za którym rozcią- 
gało się podwórze z wielkiem pudłem 
do śmieci w kącie. Jaś skierował się 
właśnej w stronę śmietnika i niespo- 
strzeżony przez nikogo — tak mu się 
przynajmniej wydawało — począł roz- 
kopywać dołek, a wybrał to miejsce 
na ukrycie woreczka z tego względu, 
że śmietnik ten widoczny był z okien- 
ka ich poddasza i można było zawsze 
dojrzeć, czy ktoś nie wykrada im tych 


|skarbów. $ 


Szufelką rozłupywał wierzchnią 
warstwę ziemi, odkładając łą na bok, 
a gdy wykopał już dół na pół metra 
głębokości, wsunął woreczek do wzłę- 
bienia i spowrotem przysypał ziemię. 
Po dokonaniu tej czynności obejrzał 
się rąz jeszcze, lecz nikogo podejrza- 
nego nie zauważył. Wykradł się więc 
z podwórza i pobiegł na górę. 

Ojca jeszcze nie było... 

Ogarnęło go przerażenie. Gdzie oj- 
ciec mógł być tak długo?... Był już nie- 
mal pewien, że przytrafiło mu się ja- 
kieś nieszczęście. Jakie?.., 

Przedewszystkiem podbiegł do 
okna, skąd widać było dokładnie śmie- 
tnik przeciwległego podwórza oraz 
mieisce, gdzie Jaś zakopał pieniądze. 
Na podwórzu nikogo nie było. Po chwi- 


li przez podwórze przeszło kilka osób; 


lecz żadna z nich nie zbliżyła się na- 


wet do śmietnika. Jaś odetchnął z ulgą.|- 


Ta sprawa przestała go niepokoić. Ale 
gdzie jest oiciec?... 

Zamierzał znowu zbiec na dół. by 
poradzić się Stefci co począć, gdy na- 
gle na schodach rozległy się liczne kro- 
ki i po chwili ktoś zapukał do drzwi. 


Jasiu...” 


Jaś, nie mówiąc nic, otworzył drzwi 
naoścież. Podobnie jak wczoraj, wszedł 
najpierw policjant, za nim jakiś pan, a 
zą nimi dozorca... Tym razem był to 
jednak inny policjant i inny „pan“. 

— Czy to jest mieszkanie Józefa 
Chudzika? — zapytał bezceremonial- 
nie policjant, rozglądając się bacznem 
okiem dokoła. 

— Ttttaaak.. — odparł przerażony 
Jaś. — To jest mieszkanie Józefa Chu... 
Chudzika... 

— Gdzie jest mój ojciec?.. Co mu 
się stało?... 

— Co mu się miało stać?...—odparł 
obojętnie policjant. — A ty co?... — 
zwrócił się do Jasia. — Jesteś jego 
synkiem?.. Jak ci na imię, hę?... 

— Jaś... Dobrze... A dokąd poszedł 
ojciec, nie wiesz?... 

Nie wiem... Wyszedł... Miał za- 
raz wrócić... 

— Aha... I miał ci przynieść coś do 
jedzenia, tak?... 

— Tttaaakkk... 


— Aha... A dużo zarobiliście dziś?... 

— Nie... Nic nie zarobiliśmy... 

— A za co„ojciec miał ci. kupić żar- 
cie, CO? ; w kr | 

— Nie: wiem... 
H zde PANE E A Wszyst- 
ko tylko trzymasz język za zębami... 
Gadaj, skąd ojciec wziął forsę?... 

Jasiowi krew zastygła w żyłach. 
Zrozumiał orazu, że policja prowadzi 
śledztwo w sprawie znalezionej wali- 
zy. Więc ojca zatrzymali!.. Teraz po- 
sądzą go o dokonanie tego straszliwe- 
go mordu.. A on przecież jest niewin- 
ny... Mogą go skazać jeszcze na śmierć. 
Teraz za morderstwo grozi sąd doraź- 
ny!.. O, Boże, Bożel... 

Biedne rączyny trzęsły się z prze- 
rażenia.. Co tu powiedzieć?... Jak wy- 
ratować ojca, a przynajmniej co odpo- 
wiadać, aby mu nie zaszkodzić?... — 
Przyznać się do wszystkiego?... Opo- 
wiedzieć jak było, że to właściwie je- 
go wina, bo on znalazł ten przeklęty 
kwit bagażowy... Nie, nie... Lepiej nic 
nie mówić bez porozumienia się z oj- 
cem..: 

— Więc gadaj, skąd ojciec wziął for- 
sę? — powtórzył groźnie policjant, 

— Nie wiem... Nie nie wiem o żad- 


nych pieniądzach... 


A 


PE 


Napisał JERZY BAK 


ZKORABEUBNAKUZEĄ PREJ J 


Policjant przyjrzał mu się uważnie, 
szepnął coś do cywila, który mrugrął 
okiem i rzekł: 

— W takim razie musimy przepro- 
wadzić rewizję... Jazda... 

Policjant począł opukiwać ściany, za 
glądał pod deski w podłodze, przeszu- 
kał siennik, wysypał popiół z kuchni, 
zajrzał za okno, wszystko poprzęwracał, 
a cywil pomagał mu w tem obmacywa* 
niu każdego przedmiotu. Dusza Jasia 
skakała z wielkiej radości na myśl o tem 
że w porę jeszcze wyniósł poza dom wo 
reczek z pieniędzmi. Może to uratuje 


cjant pokiwał głową i mruknął: 

— Tu niema, ale to jeszcze niczego 
nie dowodzi... My wiemy, jak oni pra- 
cują.... 

— Niech mi pan powie, co jest z mo- 
im ojcem... — prosił Jaś. — Czy został 
aresztowany?.-. 

— Skąd wiesz o tem?... 

— Domyślam się... Rewizję przepro* 
wadza się najczęściej w mieszkaniach 
osób aresztowanych... A więc za co of- 
ciec mój został aresztowany?.. On nie 
popełnił nic złego... 

Czy możesz za niego ręczyć?., 

— O, tak... Mój tata jest uczciwym 
człowiekiem!.... ; 

— Ho, ho.. Nie galopuj się, mały... 
No, bądź zdrów.... 

— A co będzie z moim ojcem?.. Mu- 
szę go zobaczyć... 

Nie wiem, czy go tak prędko zo- 
baczysz.. Chyba, że i ciebie wpakują do 
więzienia, jako jego wspólnika... 

— Mój ojciec siedzi w więzieniu?.... 
7a:007.15 Dlaczego nie mógłbym -$o -z0- 
baczyć?.:. Muszę zobaczyć mego ojzal.., 
On pewnie też już stęsknił się za mną!... 

— Nie moja sprawa opowiadać ci za 
co twego ojca aresztowali... To tajemni- 
ca śledztwa... Dowiesz się z czasem... 

Policjant wyszedł pierwszy, a za nim 
funkcjonarjusz śledczy i dozorca. 

Jaś wybiegł za nimi na schody, 

— Niech mi pan powie... proszę pa- 
na... Ja chcę do mojego ojca.. Niech 
mnie pan zabierze... proszę pana... za 
co... proszę pana... 

Sam już nie wiedział co mówi, Po- 
plątały mu się słowa w pośmatwany wę 
zeł. Czuł tylko, że nie wytrzyma tej no- 
cy bez ojca.. Pierwszy raz nie widział 
go od tylu godzin... Wyszedł zrana, po- 
żegnał się z nim, miał przynieść smako* 
tyki., I co.z tego wyszło?... 

Widział już przed oczyma szubieni- 
cę, na której wieszają jego niewinnego 
ojca... Słyszy pożegnalne. słowa: — „Ja- 
siu; bądź zdrówi., Żegnaj, Jasiu!*,,, 

Łzy przesłoniły mu oczy. Jeszcze się 
porwał i szepnął zdławionym głosem: 

— Proszę pana.. Niech mnie.. pan 
zabierze... proszę pana... 

Ale policjant nie słyszał. 
rozmową z cywilem. 


Zaięty był 


Rozdział czwarty 


Dziwny wypadek w kancelarii adwokackiej 


Jaś wrócił na górę. Łzy ściskały mu 
gardło. Stanął pośrodku pokoju, nie wie- 
dząc, co teraz począć... Trzeba przecie 
coś zrobić, ratować ojca... Pójdzie do 
Stefci... 

Ona mu poradzi... Zawsze dorosły 
człowiek lepiej wie, jak postąpić... 

Nasunął czapkę na głowę i zbiegł na 
dół. Kuchennemi schodami wszedł na 


{górę i zapukał lekko do drzwi. Stefcia 


feta wiośnianą główkę przez 
szparę. 
— Jasiek?.. Jak ty wyglądasz... 
(a SOT. 


— Ojca aresztowali... — bąknął, gnio 
tąc czapkę w ręku. — Właśnie policja 
była, rewizję przeprowadzili, a ojca nie 
chcą puścić... 

— Za co aresztowali, co ty wygadu- 
jesz? l.» 
" — Nie wiem... Pewnie przez tą prze- 


klętą walizkę,'o której ojciec pewnie pa 
ni opowiadał... . 

— Mówił mi... Prawda... O, mój Boże. 
Co za nieszczęście... I co teraz będzie?.. 
Wejdź do kuchni... 

Otworzyła drzwi. Jaś wszedł do cie- 
płej, schludnej kuchni. Z patelni, pod 
którą buszował ogień, unosiła się nęcąca 
woń przysmażanej szynki z jajkami... Jaś 
chciwie wciągnął nosem. | 

— Teraz gadaj po kolei jak to było... 
Nie przecie nie rozumiem... 

Jaś opowiedział wszystko jak io by: 
ło. Jak ojciec poszedł źrana i więcej nie 
| wrócił. Wspomniał o Pakule i o bójce z 
iFelkiem. Co chwilę, w kuchni rozlegał 
¡sie dzwonek, Stefcia szybko poprawiała 
sploty włosów przed lusterkiem i wybie 
gała z kuchni. Wracała z brudnemi tale- 
rzykami i szklankami na tacy. 


"(Dalszy ciąg jutro). 
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Pełna tabela wygranyci 


5-go dnia ciągnienia 5-tej klasy 27-ej polskiej loterji państwowej. 


Wczoraj w 5-tym dniu ciągnięnia 
loterii główne wygrane padły na nastę- 
pujące numery: $ ; 

50.000 zł. — 86.373 

15.000 zł. — 61.839 142.528. 

10.000 zł. — 5.779, 132.025. 

Po 5.000 zł. — 53611 95.431 107.3 
107.294 108.767. 

Po 2.000 zł. — 9.2238 10.217 29.269 
42,398 51.863, 66.025, 84.189, 90.258. 
109,647, 122.835, 125.272 137.647 150.205. 

Po 1.000 zł. = 1.068. 4,444, 7.099, 
11.721, 12.169, 12.288, 12753, 31.590, 
32.413, 34.452. 38.902, 41.802. 55.252, 
58.200, 66.461, 78.929, 83.129, 83.484. 
84.244. 92.310. 91.696. 95.291, 96:443, 
97.362, 105.752, 106,700, 117.594, 121.270. 
122.422, 125.625. 127.643, 132.152, 
133.942, 137.909, 139.836, 145.868, 
150.937, 
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9 Wzruszy! bag ace każdego wielkością tematu, wspaniałemi 
melodjami, wystawą i grą : 

EJ JANET GAYNOR i CHARLES FARELL 

W 

3 | AN w swym najnowszym i najpotężniejszym obrazie Foxa p. t. 59 ; 

d| KI utStegiiawicza o | „CZAR JEJ OCZU 

: aai. Sienkiewicza KÓ 99 A ! 


oraz film polski p. t. UŁANI UŁANI. 


> E Doktór L NI IEC DR. MED. 
WitońskiiH. SZUMACHER | L. NITECKI H. NADEL 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
POWRÓCIŁA POWRÓCIŁ POWRóCiŁ RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH CHO POZ 
p R . R. ĘTRZNE, 
ul. Piotrkowska 200 choroby serca i płuc Choroby skórne NAWROT 32. Tel. 213-18 Biofrk K 4% 
tó Puste NAWROT Ne 4. | WOpopyCZRE, Stale | Mk oj-SeiĄ a ode A 
r. te + wieczór. w niedz. wie et. . 

Choroby skórne | weneryczne tel. 171-90, "7 = i : 
przyimuje wyzaia raz I dzied|j __ godz. przyjęć 6—8 wiecz. ___ PIOTRKOWSKA 56 Dr. MED, 7, przyjmuje od 6—7 wiecz. 9 
od i do Ź od 7 do £-e r RAT a == 

ido dior do śe Dh. uma. aaie Kaye vae |], KODGIOWSRI oar | 
IWANA wykwalifikowana pa 
Doktór - dziele | święta od I0—I | ań nienka lub młoda niania do noworod- 
A Ceny lecznicowe. | WOWEÓCZE, ka, Wiadomość: Andrzeja 33, m 7, 
1 DWIEICZY f CHOROBY WEWNETRZNE tylko od 3-ej do 6-ei po pol. 12 
POWRÓCIŁ powrócił. : DR. MED. Gdańska 37 zac, Bek A EIE RECO dd, Sz. 
Specjalista chorób skórnych |nkK(ISZER.GINEKOLOG M TAUBENKAUS Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór | Symel. 13 

a 


Piotrkowska 99, ti, 144-92.|Zawadzka 10. Tel. 155-77 
4—6 t od „przyjmuje 9—i2 i od 3—6 po poł 


Przyjmuje od 8—830 rano, 
8—9 wieczór. 


H. Zelicki! ; 


chor. kobiece i akuszerja| rycznych 1 moczopiciowych 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ na. ul 


ŻEROMSKIEGO Ne1 
godziny przyjęć od 4—8, tel. 237-69. 


POWRÓCIŁ 


Spec. chorób skórnych, wene-| 
Cegielniana Ne 7 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—5 w 
niedziele i święta od 9—11 


CHOR. KOBIECE 


——>— 


Zgierska 11, 


POSZUKUJĘ trzypokolowego miesz- 


i. Dorota LEWY Epee e 
5 


w śródmieściu, niedrogie komorne. — 
CHOROBY PŁUC 30 


I AKUSZERJA 
Dzwonić 222-25. 


Dr. med. 2—30 DUŻY i 
t pokój nieumeblowany zZ uży- 
s: tel, 246-09. (Roentgen) ę walnością kuchni przy izraelickiej ro- 
U ICZ Przyjm. od 4—8 w. 30-2 Piotrkowska 124 dzinie poszukiwany nie wyżej pierw- 
E: * szego piętra. Oferty sub: „Duży po 


Złofo 


klad Jubilerski 


telefon 141-32 PIOTRKOWSKA 


BIŻUTERIE, SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
pufe i placi najwyższe ceny Za- 


A Rik A SLAM EE jazd tramwajami Nr. Nr, 5, 6, 8, 9. 


kój”” 
| LL 


„Czystość” 


Piotrkowska 44, teleion 167.48 
przyjmuje cykdnowame, drutowanie, 
oterowanie wsz sęezżątauje piur; pots 
koi, Czyszczenie Szyb ' 


przyjmuje od 5—7. 


ZDJĘCIA DO MATRYKUŁ i pasznpor- 
Jjtów 6 szt 1 złoty. przyjmuje się rów 
nież do wywoływania, kopjowańia, re 
tuszowania i powiększania wszelkie 
|zdjęcia amatorskie Fotograficzny Za: 
Gz kład L. Laks, ul, Żeromskiego 84, do: 


L 
1 


FIJAŁKO, 


16 
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Jeszcze o meczu Polska — Jugosławia 


Reprezentanci Polski mimo zwycięstwa nie zadowolili 


Polska piłka nożna ma specjalne 
$żczęście do Jugosławii. Poraz czwar= | 
ty duż potrafiliśmy sobie zapewnić 
zwycięstwo w walce z silnym prze- 
ciwnikiem, Przyznać trzeba, że dawno 
uż nie było w Warszawie tak Interesu: 
iącego meczi  międzypaństwowego, 
któryby przez niewiadomą swego wy* 
niku trzymał w napięciu widzów do 
ostatniej minuty, 

Na meczu tym padło przecież aż 
siedem bramek, w tem trzy ostatnie w 
bardzo krótkich odstępach czasu. 

Niestety tylko to było dodatnią 


RZA ROZETA E TE E A 
Finałowe spofkanie 


o mistrzostwo Polski w koszy- 
kówcę 


W dniach 28 i 24 b, m. rozegrane 
zostaną w Toruniu finalowe spotkania 
o mistrzostwo Polski w koszykówceć 
żeńskiej, G 

Tytułu mistrza broni zespół łódzki 
IKP, W finale zmierzą się Polonia War- 
saska, Cracovia, IKP rez mistrz 
okregu MWewskiego. 

Jednocześnie rozegrane zostaną ró- 
wniez w Torinu, finaiowe spotkania 
w koszykówce męskiej; zmierzą się w 
finale Polsnia warszawska, YMCA kra | 
kowska i WKS łódzki, 


Qiwarcie sezonu 
bokserskiego w Warszawie 


Otwarcje sezonu bokserskiego w 
stóliży nastąpi, „JYŻ. w nadchodzącą. nie: 
dzielę, Pierwszą Imprezy bokserską 
będzie mecz 6 drużynowe mistrzostwo 
NORY między Polonją a Warszawian- 


U 


Jędrzejowska w kodzi | 


weźmie udział w międzynara- 


dowym turnieju tenisowym | 


Z okazji jubileuszu 25-lecia organi- | 
zuje Łódzki Lawn-Tenis Klub między-: 
narodowy turniej tenisowy o- miistrzo* | 
stwo Łodzi. | 

W turnieju wezma miedzy innemi u- 


i 4,4 f p by ta y | 
dzial Jadwiga Jędrzejowska. Pózow Ska | wać, Ja nfsciekawej łaj imprókie przys! 


J. Stolarow. Popławski, Majewski, For- 
ster i Bratek. 

„Organizatorzy czynia starania po- 
«yskańia dla turnieju pozostałych czu- 
lowych tenisistów polskich, Początek 
turnieju wyznaczony został 
jutrzejszy- 


fa dzień 
Przed likwidacją zatargu 
Kolegjlum Sędziów z KOZPN-em 


„Konflikt pomiędzy K. Z. O. P, N. a 
Krakowskierm Kolegjum Sędziów, zda- 
je się być na najlepszej drodze do li- 
kwidacji. Oto bowiem członek KOKS-u 
który nieopatrznie zarzucił jednemu z 
człońków zarządu KZOPN=u rzekomo 
niesportowe pociągnięcia — w tych 
dniach przeprosił go pisemnie, odwo- 
łujac wszystkie zarzuty. 

Przypiuszczarny, że powyższe—bę- 
dzie podstawą do zlikwidowania kon- 
fliktu między obuma związkami, gdyż 
rie ulega naimniejszej wątpliwości, iż 
ww tym stanje rzeczy, zarząd KOKS-u 
zteasumuje swą uchfałę, mocą której 
orzekł, że nie znajduje podstawy do wy 
toczenia dochodzeń odnośnemu 
dziehu. 


sę* 


Bzwórmecz 
iekkoaślefyczny 


W niedzielę odbędzie się na boisku 
w Helenowie czwórmecz lekkoatletycz- 
ny IKP — Sokół — Makkabi — Union- 
Touring. Czwórmecz zostanie rozegra- 
ny w konkurencjach męskich. 


stroną ostatniego Meczu, Strona spor- 
towa wyglądała znów mizernie. 

Drużyna nasza złożona z najlepszych 
w chwili obecnej graczy nie wylegity= 
mowała się grą, któraby mogła nas za= 
dowolić i nastroić optymistycznie, 

Ani jedna linja nie grała dobrze. 
Albański ponosi winę przy pierwszej 
bramce, nie miał jednak naogół trud- 
nych strzałów. gdyż  Jugosłowianie 
strzelali mało, 

Obrona robiła moc błędów taktycz- 
mych i rozgrywała się bardzo wolno. 
Brak Martyny i jego oswabadzającego 
wykopu dawał się odczuć bardzo wy* 
raźnie. 

Pomoc nie grała zle, trzymała się 
jednak do przesady taktyki defensyw- 
nej, przez co między nią, a atakiem by= 
la stale luka. Hay właściwie ani na 
nie przeprowadzi wiązańej akcji. 
Pazutek R jeszcze ERNE KA ŻE w ře- 
prezentacji gra znacznie lepiej. niż w 
zespole klubowym, Był on twórcą więk- 
szości akcji i jedynym graczem, który 
trzymał piłkę przy nodze. 

Nawrot grał bez wyrazu, tie wie- 
dział, czy stosować grę środkiem. czy 
forsować skrzydła. ztosztą był obsta- 
wiony. 

Po przerwie jednak zaczął grać o- 
strzej a jednocześnie lcpici. Nie udał się 
debiut Artura, prawdopodobnie z po- 
wodu tremv, Natomiast niespodziankę 
sprawili Król i Niechcioł. 

Król był pszecież tvlko rezerwo- 
wym. a'e qdy zastąpił Włodarza. zbyt 
zresztą słabego fizycznie na Jugosławii; 
stał sie inicłatorem wiekszości akcji. 
Szedł da płd na sposób przeciwnika 
szybkkn i ostro. 


Rudapeszt--Sthsf 34 (2:0) Ą 


| Niechcioł był bardzo przytomny w 
sytuacjach podbramkowycih 

Jugosłowianie górowali nad nami 
szybkością w akcjach napadu. Zdoby* 
wanie terenu nie szło u nich tak bły» 
skawicznie jak się spodziewano, ale w 
każdym razie prędzej, niż w drużynie 
polskieł. 

Cała drużyna składała się z rosłych 
i silnie zbudowanych graczy, którzy 
nieraz naduzywali swej siły fizycznej w 
rezultacie czego kontuzje odnieśli Niech= 
ciot i Włodarz. Najlepsi byli Tosic o* 
brońca Lechner (środek pomocy) i pra= 
wa strona napadu. 

Na usprawiedliwiernie porażki gości 
trzeba jednak zaznaczyć że grali w 
składzie osłabionym bez graczy z Zá- 
grzebia i Splitu. Mieli jednak w swych 
szeregach pięciu graczy z Beogradskie- 
go K. S- mistrzą Jazosi]; 

Kapitan związkowy  Simornovic o- 
cenia swą drużynę w ten sposób; „Sła= 
bo grali oborońcy i skrzydła. Atak strże 
lał mało. graliśmy przedewszystkiem 
za wolno”. 

Dużą przeszkodą w grze była dla 
nas trawa. do czego na naszych bois- 
kach nie jesteśmy przyzwyczajeni, W 
drużynie polskiej podobały mi się skrzy 
dła i obrona. choć bez wykopu, Brami* 
karz dobry. 

Po meczu odbył? się bankiet w Sa- 
lach Kasyna Garnizonowego. Imieniem 
PZPN przemawiał płk: Rudolf | wre- 
czył zościom pickna waze. a sędziemu 
pamiatkowy prezente Na bankiecie o- 
becni byli przedstawiciele poselstwa 
iurostowiańskieno i min. Spraw zg- 
nranicznych.  Juzosłowianie opuścili 
iWarszawę w poniedziałek rano. 


mn mka m Z ea a w 


Wczorajszv międzynarodowy mecz p łkarski w Katowicach 


Katowice, 12 września. 
(Tel. własny!. 
Roześrany w dniu dzisiejszym na bo- 
iiku Miejskiego Komitetu WF. między- 


jbliczność niemiecką, gdyż 2 punktu wi- 
dzenia sportowego nie było dla nich 
miejsca w reprezentacji. 

To też publiczność przy stanie 2:0 


narodowy mecz piłkarski reprezentacyj dla Węgrów (4 i 14 min.) domagała się 
Śląska i Budapesztu zakończył się zwy- usunięcia bramkarza Adlera, który obie 
cięstwem węgrów w stosunku 3:1 (2:0). |bramki miał na sumieniu. 

Gra była nieciekawa. Wyjątkowo sla! Miejsce jego zajął wobec tego Josz- 
bo grali zawodnicy śląscy i należy żało- ko z AKS-u. 
W drugiej połowie meczu węgrzy zdo 


ślądało się aż 5 tysięcy widzów. 

Wine za przegraną zespołu śląskie- 
go ponosi w głównej mierze kapitan 
zwiążko 
Szczególnie Adler w bramce i Górlitz 
przyczynili się do preżgranej zespołu 
śląskiego, Gracze ci wyslawieni zostali 
chyba dlatego, by ściągnąć na boisko pu 


Święto sportowe 


'W Essarts odbyło się świętó sporto* 
we polsko - francuskie, z udziałem — 
ze strony polskiej drużyn strzeleckich, 
ROSZ i zespołu płłkarskiego z La $0* 
ole, 

W wyniku zawodów  gimnastycz- 
nych. koszykówki, biegu na 3 klm., sko- 
ków i boksu — sklasyfikowano 12 za- 
wodników, na ogólną liczbę startujących 
— 70. Strzelcy odnieśli 4 zwycięstwa, 


Jia bieżniach 


Kopenhaga. Duńczyk Harry Niels 
sen ustanowił doskonały wynik w bie- 
gu na 3000 mtr. — 8:29,2 sek, 

Na tych samych zawodach skoczek 
szwedzki Tegstedt uzyskał wzwyż 191 
cmt. 


AJ 

á 
New-York. Czarny biegacz, Ed- 
wards, uzyskał na 1000 y. doskonały 


wynik — 2:10,6 sek. Murzyn Josse O- 
wens jest obecnie po czarnym Metcal- 
fie najlepszym 


, który fatalnie zestawił skład | 


| bywają trzecią bramkę w 27 min. a dopie 
ro w 8 min, później pada dla gospodarzy 
honorowy punkt ze strzału Gemzy. 

W zespole śląskim wyróżniła się jedy 
nie linja pomocy Ruchu a mianowicie 
Zortzyck, Badura i Dziwisz. 

Meczem kierował b. dobrze dr. Lust- 
| garten z Krakowa. 


Polsko-Francuskie 


Sokoli — 3, drużyna polska piłki nożnej 
— 2, a sportowcy francuscy ogółem zwy 
ciężyli zaledwie — trzy razy. 

Na zakończenie zawodów przedsta* 
wiciel polskiego konsulatu w Lyonie, p. 
Szykier, wręczył oddziałowi strzelec" 
kiemu z Essarts puhar, ofiarowany przez 
konsula Karczewskiego za dotychczaso: 
we zasługi i działalność sportowa. 


zaśranicznych 


Helsinki. Odbyło się tu spotkanie 
kilku lekkoatletów angielskich z zawo» 
dnikami fińskimi. 

Ważniejsze wyniki: 800 m. — Whi- 
tehead (Ang.) 1:55,7 sek. przed znanym 
finem Larvą, 110 m. płotki wygrał an- 
glik Finlay przed finem Sjöstedt. Na 
200 mtr. zwyciężył Strandvall (Finl.) 
przed Murdoch (Anglja). W oszczepie 
— Pentilla — 69.85 mtr. przed Toivo- 
nenem. W biegu na 3 klm. z przeszko- 


sprińterem Ameryki. |dami zwyciężył Iso-Hollo w czasie 9:11 
Miał on ostatnio na 100 y. — 9.7 sek. isek. przed Mattilainenem i Toivone- k 
” js sek, 


nem, 


Smoczek w GraGouii 


na meczu z Rapidem wiedeń- 
kim 


W dniu wczorajszym wyjechała 
drużyna piłkarska Cracovii do Wiednia 
gdzie zmierzy się w dniu dzisiejszym z 
Rapidem. 

Cracovia wyjechała bez Malczyka i 
Seichtera z wypożyczonym z Garbarni 
Smioczkiem. 

Mecz Cracayll z Rapidem wywołał 
olbrzymie zainteresowanie. 


Praga bu W 
Międzynarodowy mecz teniso- 
wy we Lwowie 

W dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
we Lwowie międzynarodowy mecz tě- 
ńisowy Lwów — Praga. 


Barw Lwowa bronić będą w akit- 
rencjach żeńskich Orzechóws/ : Wer 
Jeszczykqwa zaś w męskich lebda 
oraz wypożyczony z Legji warszaw- 


Wittman- 

zesi wystawiają drużynę. która 

brała udział w międzynarodowym tur 

nielju tenisowym v Warszawie a miano- 

wicie: Hecht, Malecek I Merhautowa. 
Ze wzglódu na ciekawie zapowiada= 

lace się spotkania Hechta i Malecka z 


skie 


I Hebda | Wittmanem turniej wywołał w 


sferach sportowych Lwowa duże zain- 
teresowanie, 


Borafe nlary 
piłkarzy krakowskich 
Wylazd krakowskiej reprezentacji 
niłkarskiej na tournee do Bucgji. Francji 
4 Holandii, znaiduje się w daleko posu- 
niętem stadjum realizacji. 
Kraków prawdonodobnie grać będzie 
w więllię Bożego Narodzenia i w pierw= 
szy dzień świąt — w Belgii. 


Wyścig kolarski Ranidn 


` W niedzielę organizuje Stowarzyśze- 
die Sportowe „Rapid” na szosie war- 
relel o godz. 8-ej rano ze startem 
w Krzywiu, międzyklubowy wyścig sza- 
sowy dla zawodników  licencjowanych 
aa dystansie 100 klm. o nagrodę fabryki 
rowerów „Taler' (rower). 

Zgłoszenia przyjmowane będą w dnia 
wyścigu na starcie. 


Mecz bokserski 
IK? — Geyer" 


W niedzielę odbędzie się w sali Ge- 
yera przy ul. Piotrkowskiej, towarzyski 
drużynowy mecz bokserski między IKP 


a Geyerem. i 


Swietne wyniki 

lekkoatletów węgierskich 

W niedzielę odbyły się w Budapesz- 
cie lekkoatletyczne zawody krajowe z 
udziałem czołowych zawodników wę- 
gierskich. 

Na zawodach padły znakomite wyniki 
60 — ze względu na nadchodzące w nie 
dzielę spotkanie Polska — Węgry — sta 
nowić winno przedmiot znacznego za- 
interesowania: 

1004 mtr, — Szabo 2.29,2 sek, — re- 
kord Węgier, 110 mtr, z płotkami — Ko- 
vacs 14,9 sek., rekord Węgier Kula — 
Madarasz 13.31 mtr. Dysk — Donogan 
47,37 mtr, 100 mtr. — Gero 10,7 sek. 
400 mtr. — Szabo 52 sek. 200 mtr. — 
Gero 22 sek, Oszczep — Boross 58.68 
mtr. Sztafeta 4x100 mtr. — BTE 428 
sek, 3 klm. — Simon 8:56,2 sek. 


Purie pokonany 
przez Ladoumegue 


W Paryżu odbył się pierwszy start 
zawodników-lekkoatletów na specjalne 
w tym celu zorganizowanych zawodach, 

awody zgromadziły kilka tysięcy 
widzów. Gwoździem programů był bieg 
na 1000 mtr., w którym spotkał się 
Ladoumegue z finnem Purje. 
Łatwo wygrał francuz w czasie 2:29,4 
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Zniwo śmierci na wyścigach samochod 
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Doroczne zawody samochodowe w Monza (Włochy) pochłonęły w tych dniach trzy ofiary w osobach sławnych au- 
tomobilistów: (zlewa) Mario Borzachini į Giuseppe Campari (włochów) oraz hr. Czaykowskiego, który występował 


w barwach francuskich, 


Ni 255 


R BENNET; 


Kpt. Hynk (zlewa) i por. Burzyńsk 

(zprawa) zdobyli na balonie „Kościusz 

ko“ puhar Benneta, przeleciawszy — 
1350 klm. w ciągu 39 i pół godziny, 


Dzień katolików w Wiedniu 


Na zjeździe katolików w Wiedniu reprezentował papieża kardynał La Fon- 


taine, którego widzimy na zdjęciu (zlewa) w chwili 


uroczystego powitania 


przez arcybiskupa wiedeńskiego, dr. Innitzera. W głębi stoi kanclerz Dolliuss. 
(=> z m 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Zwierzenia emigranta rosy skiego 


Borys Michajłowicz Kmin, dawny 
ochmistrz dworu księcia generała Su- 
szkowa, obecny właściciel eleganckiej 
restauracji w Pryżu, staruszek, liczą- 
cy już przeszło siędemdziesiątkę był 
mocno pijany i prawdopodobnie tylko z 
tego powodu opowiedział nam  poniż- 
szą historyjkę. 

— Działo się to w tym okresie, kie- 
dy w Rosii obejmowali władzę bolsze- 
wicy — rozpoczął staruszek. — W ca- 
tym kraju szerzył się czerwony teror. 
Dzień w dzień dochodziły do nas trwoż 
ne wieści o dzikich zbrodniach rozju- 
szonych band chłopskich. Ale w naszej 
posiadłości, w majątku księcia Suszko- 
wa, u którego już od wielu lat pełniłem 
funkcję.ochmistrza dworu, jakoś do tei 
pory panował spokój. 

Pewnego dnia młodziutka, zaledwie 
siedemnaście lat licząca, księżniczka 
Irena, sama spożywała obiad w wiel- 
kiej sali. Ojciec jej, książę Suszkow, wy 
jechał do Moskwy. Zabrał on również 
ze sobą swego adjutanta księcia Wło- 
dzimierza Bułanowa, który kochał do 
rmąleństwa młodziutką Irenę. 

Irena aż podskoczyła na krześle. 

— Strasznie się cieszę, żeś już przy- 
jechał — zawołała, — To jest bardzo 
miła niespodzianka. 

Książę Bułanow był trupio blady. 
Spoglądał on przez parę chwilę na Irenę 
i wreszcie rzekł cichym głosem: 


całkowicie w rękach bolszewików. 

Twój ojciec już nie żyje. Mnie się udało 
zbiec. Nie mamy ani chwili czasu do 
stracenia. Musimy wydostać się z pała- 
cu, bo niedługo i tu wtarśną dzikie 
hordy. 

Księżniczka nawet nie krzyknęła. 
Była blada, jak suknia, którą nosiła. 
Rzuciłem się do i chciałemi ją podtrzy- 
mać, bo byłem pewny, że straci przy- 
tomność, Ale ona odepchnęła mnie od 
siebie. Ta wątła dziewczyna posiadała 
w sobie jakąś dziwną moc. 

— Dobrze — powiedziała, zwracając 
się w stronę młodego księcia, — Chodź 
ze mną, pomożesz mi spakować moje 
rzeczy. : 

Lecz nim zdążyli przejść do sąsied- 
niej sali, przed pałacem znalazły się tłu- 
my zbuntowanych chłopów. 

— Musisz się schować — krzyknęła 
do księcia. — Najlepiej w. dużej szafie. 

— Nie, Ireno — nie zrobię tego — 
odpowiedział jej twardo. — Nie -pozosta- 
wię ciebie na łasce losu. 

— Musisz się schować. bo ja tego 
żądam! Mnie oni nic nie. zrobią. A jesť 
AE zabiją, to ja tego nie potrafię prze 
żyć! 

Bułanow spełnił jej żądanie. A wów 
czas dziewczyna wróciła do sali iadal- 
nej. kazała zapalić wszystkie Świece w 


iwvielkich, srebrnych kandelabrach i sa- 


— Ksieężniczko stało się straszliwe |na spokojnie zasiadła do stołu. 


nieszczęście. Moskwa znajduje się już 


Kazała służbie otworzyć wrota. 


Manewry japońskiej floty wojennej 


Na zakończenie tegorocznych manewrów japańskich odbyła się w zatoce Jo- 
kohamskiej defilada statków wojennych, odebrana przez mikada. Na zdjęciu 
(drugi zprawa) mikado, obok niego książę Fushimi, dowodzący iloty japońskiej 


Rewolucjoniści nie spodziewali się |powrozami. 


tego. 

Byli pewni, że służba pałacowa sta- 
wi im zaciekły opór. I dlatego też gdy 
wtargnęli do pałacu byli trochę onie- 
śmieleni. 

— Gdzie jest młody książę? — spy- 
tał Piotr Baranow, były student, który 
stał na czele zbuntowanych chłopów. 

Księżniczka Irena nie podniosła się 
nawet i spoglądając z zupełnym spoko- 
iem na otaczających ją ludzi, odpowie- 
działa: 

— Nie wiem. Mam wrażenie, że wy= 
jechał do Moskwy. 

— A my wiemy, że on już powrócił! 
— odpowiedział jei Baranow. 

— W takim razie szukajcie go. Ja 
wam nie będę przeszkadzała — odparła 
mu Irena, nie tracąc w dalszym ciągu 
spokoju. — Jeżeli jednak któryś z was 
jest głodny, bardzo proszę do stołu! ` 

Baranow i kilkunastu innych męż- 
czyzn w skórzanych kurtkach skorzy- 
stali skwapliwie z zaproszenia. 

Poczęli z-błyskawiczną szybkością 
opróżniać półmiski, nie szczędząc oczy- 
wiście drogich win. 

Baranow porwał w pewnej chwili 
duży arbuz i chciał go przełamać ręka- 
mi. 

— Borys! — ' zwróciła. się wówczas 
do mnie księżniczka. — Zapomniałeś po 
dać temu panu noża. | 

Położyłem milcząco nożyk obok na- 
krycia Baranowa. Zresztą leżał iuż tam 
ieden nóż. Ale nasz gość z niego nie 
skorzystał. 

W tej chwili właśnie otworzyły się 
drzwi. Czterej chłopi wprowadzili+mło- 
dego księcia Bułanowa, skrępowanego 


— A więc znaleźliście go! — ucieszył 
się Baranow. — I cóż my teraz z nim 
zrobimy? 

— Mam doskonały projekt! — za- 


wołał jeden z mężczyzn. — Wsadzimy 


tego łotra do sań razem z młodą księż- 
niczką, zwiążemy ich sznurami i skieru- 
jemy do pobliskiego lasu. Tam już się 
wilki z nimi szybko załatwią, 

Projekt ten wszystkim bardzo przy- 
padł do gustu. I już po kilku minutach 
Irena leżała w saniach ze swym ukocha- 
nym. Książę Bułanow starał się zwolnić 
z więzów i wydawał ze siebie dzikie 
okrzyki, ale Irena była w dalszym ciągu 
zupełnie spokojna. 

Borys Michajłowicz Klim zapalił pa- 
Hai i po chwilowej przerwie ciągnął 

alej: 

— Od tego czasu minęło już wiele lat. 
Do niedawna byłem głęboko przekona: 
ny, że oni nie żyłą. Ale przed tygodniem 
spotkałem Baranowa, który również 
obecnie bawi w Paryżu. | on mi powiec- 
dział, że w ostatniej chwili wsunął księż 
niczce do ręki nożyk, który ona kazała 
mu podać. 

Tym nożykiem mogli przeciąć sznu- 
ry iw ten sposób uratować się. Wiele- 
bym dał teraz za to, by dowiedzieć się 
czy tej młodej parze udało się ocalić. 
Jeślibym ich odnalazł, zwróciłbym im 
natychmiast biżuterję, którą zabrałem 
z pałacu, 

A muszę się przyznać. że gdybym nie 
miał tei biżuterii, to niędybym nie stał 
się właścicielem wielkiei restauracji w 


Paryżu. 
Tłum. D: 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grokelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


